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40-lecie Rad powiatowych. 


„Gazeta Narodowa* podała niedawno opis 
walki przedwyborczej, stoczonej przez ruskie ra- 
dykalne stronnietwa, o zdobycie pozycyi w ra- 
dzie powiatowej zaleszczyckiej. Echa tej walki 
zaciętej odezwały się nawet w parlamencie pań- 
Stwowym w interpelacyi, wniesionej przez posła 
dr. Okuniewskiego i tow. Opis scen, jakie działy 
się przy tym wyborze pod wpływem namiętnych 
wybuchów niektórych gorąco kąpanych hajda- 
mackich agitatorów, dają przedsmak tego, co to 
się będzie działo przy najbliźsaem odnowieniu 
składu rad powiatowych w całym kraju. Wszy- 
atkie stronnictwa radykalne zarówno ruskie jak 
i polskie uznają bowiem, że rady powiatowe sta- 
nowią bardzo wpływowy czynnik społeczny i dla- 
tego też w programach swoich zdobycie tego 
ważnego posterunsu umieszczają na jednem 
z naczelnych miejsc. W każdej akcyi wyborczej 
czują to one, że w radach powiaiowych jesi 
klucz do wpływu na giwiny wiejskie i małomniej - 
skie i dlatego wydały hasło, że muszą zdobyć 
sobie w nich takie stanowisko, by tym wpły- 
wem mogły dysponować. 

Myli się jednak kto mniema, że rady po- 
wiatowe agilacyą stoją. Przeciwnie — powis- 
działbym, że nic tak nie szkodzi ich przeznacze- 
niu właściwemu i ich wptywowi, jak zawieruchy 
wyborcze. Wprowadzają one bowiem zamęt w ich 
prawidłową, powszednią działalność. Lecz wpływ 
reprezemtacyj powiatowych na ogół ludności 
w gminach wiejskich i małomiejskich jest tak 
głęboki i skuteczuy, że siłą faktu, czy chcą czy 
nie chcą, każda akcya publiczaa w powiecie, 
poruszająca te masy, musi albo szukać oparcia 
W radach i wydziałach powiatowych, alb» też 
rady i wydziały powiatowe — jeżeli one danej 
akcyi są przeciwne — zwalczać. W życiu pu- 
blicznem w powiecie rady powiatowe neutralne- 
mi pozostać nie mogą, 

Wpływ rad powiatowych opiera się w grun 
cie rzeczy tylko na prawidłowem wykonywaniu 
ich ustawowych powinności, na pożytecznem speł- 
nianiu ich zadań realnych, nie wspólnego z po- 
lityką partyjną nie mających. Kontcola nad urzę- 
dowaniem kancelaryj gminnych, nadzór nad admi- 
nistracyą majątków gminnych i zakładów gmin- 
nych, piłnowanie prawidłowego postępowania 
przy ustanawianiu budżetów gminnych i sporzą 
dzaniu zamknięć rachunkowych, nadzór nad wy- 
konywaniem policji miejscowej, a wreszcie sta- 
ranie o dobry stan dróg w powiecie — oto wła 
ściwe zadanie rad powiatowych. Nie są to błahe 
rzeczy, jeśli się zważj, że roczny obrót kasowy 
gmin wiejsiich i małomiejskich w przychodach 
1 wydatkach, podlegający kontroli wydziałów po- 
wiatowych, przenosi sumę 50 milionów koron. 
Około 3500 kas pożyczkowych gminnych ma 
w obrocie kapitał wynoszący przeszło 15 milio- 
Rów koron. Budżłety 30 miast drugorzędnych, 
podległych taxże koatroli wsdziałów powiato- 
wych, obejmują w rubrykach przychodów i roz- 
chodów również przeszło 30 milionów koron. 
Majątki gmn w ziem, budynkach i kapitałach 
przenoszą według najlźajszego szacunku przeszło 
ćwierć miliarda koron. Niemniej także powiatowe 
kasy pożyczkowe, powiatowe i miejskie prowin 
Cyonalne i inne instytucye, podległe kontroli wy- 
działów powiatowych, mają w obrocie swoich 
i obeych kapitałów przeszło 80 mil. kor. 
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Historya wesoła. 


(Ciąg dulszy). 

Z tumanu kurzu wyłoni: się mały dogewrt 
porucznika Deynera. Został przyjęty jak król. 
Pan i pani Gernoppowie podeszli naprzeciw n.ego 
A Za nimi postępowało sześć sióstr. Tylko Marya 
pozostała w domu przy gospodarstwie. Wszystkie 
siostry były jasno ubrane a obie bliżniaczki zu- 
pełnie jednakowo. 

Porucznik Deyner przyjął łaskawie powita- 
nie a potem zaraz zwrócił się do swojej przy- 
szłej narzeczonej, którą była z Riego bardzo 
dumną i sama uważała się już za ważną osobę 

Deyner nic nie mówił o swoim liście i za- 
chowywał się z właściwą sobie pewnością, jak 
gdyby Gernoppowie na wszystko godzić się mu- 
sieli Oglądnął przygotowania, dał jeszcze kulka 
wskazówek i mówił, że za kilka minut pojawi 
się dużo powozów. Potem rzekł: 


— Czy wolno mi jeszcze kilka słów powie- | piasek na drodze wjazdowej i na szybki rozkaz chcę czekać. Nie 
„| REN aa ŁO |. zza KAEJ 


wee” Znaną Restauracyę w Xotelu Kra 


we 


Lwów 


Cyfry te, same przez się — jak na nasze 
stosunki, znaczne — ożywią się jeszcze, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że wyrażają one sunę wy- 
ników całego gospodarstwa gminnego, społe- 
cznych i kulturalnych dążności naszej admini- 
stracyi komunalmej w całym kraju, poza mia- 
stami stołeczaemi! Nie wspominam już o dro- 
gach gminnych, których sieć wynosi około 50.000 
kilometrów, gdy wydziały powiatowe ma utrzy- 
manie ich w jakim takim stanie potrzebują już 
teraz ckoło 5 milionów koron, a w razie sank- 
cyonowania nowej ustawy drogowej będą potrze- 
bowały najmniej cztery razy tyle. 

Otóż to są bajki wierutne, jakoby wydziały 
powiatowe opierały swój wpływ i znaczenie w 
kraju, na sztuczkach wyborczych, albo na samym 
tylko uroku osobistym wielkich panów, stojących 
na ich czele. Największy magnat, jeżeli jako pre- 
zes rady powiatowej nie zajmuje się szczerze 
sprawami powiatu, prędko traci w nim wpływ i 
znaczenie — i ów wpływ przechodzi do rąk bez 
porównan a mniejszych panów, którzy istotnie 
pracują w powiecie i dla powiatu — jednem 
słowem, o ile mają rady powiatowe wpływ i 
powagę u ludności, opierają ją na realnej pracy, 
na pracy uczciwej, dla ogółu użytecznej, 

Powszechnie znane są niedostatki organiza- 
cyi rad powiatowych. Ustawa krajowa z r. 1866 
na której opiera się ich istnienie, musiała ogra- 
niczyć ustrój i działalaość reprezentacyj powia- 
towych do ram, nakreślonych Schmerlingowską 
ustawą z 6 marca 1864: „o zasadniczych pod- 
stawach urządzenia gmin*. Ustawa ta ma wszyst- 
kie cechy znamienne roboty tego austryackiego 
Stołypina — mianowicie, że niby dopuszeza ona 
koncesys dla konstytucyonalizmu i samorząd, 
ale tylko do tych granie, ażeby ma tem broń 
Boże, nie doznała uszczerbku władza państwo- 
wej biurokracyi! Są też wskutek tego rady po- 
wiatowe w ustroju władz administracgjnych ja- 
kąś przybudówką, w powietrzu wiszącą, bez wła- 
snej władzy wykonawczej, wyodrębnione a za- 
leżne, z zakresem działania bardzo luźnie okre- 
ślonym. 

Lecz pomimo tych braków organicznych, 
gdy one jednoczą zastęp przeszło 2.300 obywa- 
teli wszystkich stanów i zawodów, bəz różnicy 
stronnictw, do trwałego wykonywania dość po- 
ważnego wpływu na samorząd gminy i wogóle 
na życie publiczne w powiatach, to pomimo 
wszystkiego, co o działalności rad powiatowych 
powiedzieć można ujemnego, przyznać potrzeba, 
iż są one w naszem życiu publiczaem poważnym 
czynnikiem. Że zaś tak jest, a nie inaczej, tego 
najwybitniejszym dowodem gwałtowna dążność 
radykałów do zdobycia rad powiatowych, o kto- 
rej wspominam na wstępie niniejszych uwag. 

W bieżącym roku upłynęło 40 lat od czasu 
wprowadzenia w Życie reprezentacyj powiato- 
wych w naszym kraju. Ta rocznica nie powinna 
przeminąć bez śladu. Rozumie się, że nie mam 
tu na myśli jakichkolwiek obchodów „jubileu- 
szowych* — tak modnych dzisiaj Zwracam ni- 
niejszem uwagę na kończący się dość już po- 
ważny okres istnienia rad powiatowych, w prze- 
dedaiu gwałtownych ataków, jakich wkrótce 
doznają niewątpliwie rady powiatowe w dotych- 
czasowym swoim skłądzie, ze strony parlyj rady- 
kalnych ruskich i polskich — gdyż sądzę że te u- 
wagi spowodują może te osobistości i te koła 
miarodajne, które mogą wywrzeć wpływ silniej- 
szy na działalność rad powiatowych, do inicya- 


dzieć, panie Gernopp ? 

— Proszę, proszę — odpowiedział pan Ger- 
uopp, ubrany w nowy, czarny surdut. 

Dał znak dziewczętom, aby trochę się usu- 
nęły a Deyner rzekł : 

— Wiesz pan, panie Gernopp.. ale proszę, 
nie będzie pan się gniewał... 

— Ależ nie. 

— Musi pan swoje córki inaczej ustawić. 
Nie uważam za dobry pański plan kampanii. — 
Pan chcesz działać liczbą, młode damy, jeżeli 
tuk wyrazić się wolno, stłoczyły się. Nie jestem 
wprawdzie wielkim strategikiem, ale sądzę, że 
lepszą jest zasada: osobno maszerować, razem 
uderzać. Atak na biedne serca męskie powinien 
nastąpić a tempo, poprzód jednak, mojem zda- 
niem, należy panie rozdzielić. Jedna lub dwie z 
panem. Jedna w salonie. Fanny bliźniaczki w al- 
tanie, przedostatnia córka może się udać do o- 
grodu, a potem niespodzianie wystąpić z poza 
krzaku bzu. Ja tymczasem będę się przechadzał 
z panną Lizetą... 

Pan Gernopp popatrzył na niego nibyta z 
powagą, lecz około ust błąkał mu się uśmiech. 

— To ostatnie zdaje mi się rzeczą najwa- 
Żniejszą. 
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tywy w kierunku rozszerzenia i pogłębienia ich 
obywatelskiej działalności w żywszem  tenupie, 
niż bywało dotąd u przeważnej większośc: rad 
powiatowych. 

Impuls do tego powinien wyjść od wydzia- 
łu krajowego, jako od władzy nadzorczej nad 
wydziałami powiatowymi. Jego to jest i prawem 
i obowiązkiem honorowym wystąpić z ożywczą 
inicyatywą w tym kieruwzu, W zakresie usyste- 
mizowania kontroli wydziałów powiatowych mad 
gospodarką gminną, spraw drogowych, meliora- 
cyj rolnych, podniesienia chowu bydła, organiza- 
cyi ochrony pożarnej i t. d. wpłynęłe wytrwała i 
cierpliwa manudukcya wydziału krajowego dość 
już skutecznie na rozwój i udoskonalenia działa- 
nia wydziałów powiatowych. Stanowi to niespo- 
łytej wartości zasługę wydziału krajowego. 

Lecz to są dopiero początki. Wychylamy się 
od brzegu, gdy przed nami całe morze organi- 
cznej pracy obywatelskiej, w której reprezeniacye 
powiatowe powinne kierowniczą objąć rolę, nie 
pozostawiając tych niw, Bóg wie, jakim spekulan- 
tom i agitatorom | 

Tyle odbywa się w wydziale krajowym dys- 
kusyj. Czemużby nie spróbować w  czterdziestą 
ro:znicę istnienia tak ważną rolę w życiu na- 
szem publicznem odgrywającej instytucyi, jak 
rady powiatowe — przeprowadzić dyskusyi nad 
pytaniami: 

1. Jakie są dodatnie wyniki dotychczasowej 
działalności rad powiatowych? 

2. w jakich kierunkach, i jakiemi sposoba- 
mi możnaby rozszerzyć i pogłębić ich realną al 
żyteczność, a przez to także rozmocenic ich po- 
wagę i wpływ obywatelski ? 

Teofil Merunowies. 


skie ustawy antypolskie. 


Pru 
Dalsze protesty. 


Kobiety polskie we Lwowie zebrane 
dnia 1 bm. w Czytelni kobiet przyłączyły się go- 
rąco do protestu Koła polskiego, który brzmi 
dziś głośno i donośnie po wszystkich ziemiach 
polskich przeciw bezjjżawiom i gwałtom pruskim 
i zamachom barbarzyńskim na najświętsze nasze 
prawa narodowe. 

Rada m Tarnopola odbyła nadzwy- 
czajne posiedzenie celem zaprotestowania przeciw 
barbarzyńskim gwałtom pruskim. Po otwarciu 
posiedzenia p. Michałowski w silnem przemówie- 
niu, napięinował zbrodnicze zapędy pruskiego 
rządu i wskazał, że głos ten ze wszystkich ru- 
bieży kraju będzie dla braci naszych nad Wartą 
i Gopłem podporą i osłodą w ich ciężkiej niedoli, 
niech będzie dla nich dowodem, że cierpienia i 
radości nasze, czy Zzdarzą się w Austryi, Niem- 
czech lub Rosyi, są cierpieniami i radościami 
nas wszystkich. W myśl swego przemówienia 
postawił poseł Michałowski rezolucyę, analogi- 
czną do rezolucyi, jażą uchwaliła krakowska 
rada miejska. Następnie zabrał głos ks. Gromni- 
cki, który imieniem tarnopolskich Rusinów przy- 
łączył się do protestu, a wskazawszy na cierpie- 
nia narodu ruskiego, wyraził życzenie, aby poło- 
Żyć podwalinę pod zgodę obu bratnich narodów. 
Wreszcie p. Qczerat, narodowy żyd, przyłączył | 
się do protestu rady. Uchwalone jednogłośnie re- | 
zolucye, postawione przez p. Michałowskiego, 
przesłano Kołu polskiema w Wiedniu i Berlinie. 

Rada miasta Kołomyi na posiedzeniu 
2 bm. uchwaliła jednomyślnie przyłączyć się do 
protastu pudniesionego za inieyatywą całej re- 
prezentacyi narodu polskiego w austryackiej zbie 
posłów przeciw bardarzyńskim urągającym ludz- 
kości i cywilizacyj, depcącym wszelkie zasady 
prawa i sprawiedliwości, projektom ustaw, waie- 


pana Gernoppa córki"rozbiegły się na wszystkie | 
strony. Porucznik Deyner pobiegł za Lizetą. | 

— Czy nie urządziłem wszystkiego wspaniale?... | 
zapylał jej, gdy znależii się oboje sami na bo- 
cznej ścieżce. 

Ona zczerwieniła się i rzekła : 

— Bardzo cieszyłyśmy się, panie Deyner. 

Deyner spostrzegł jej rumieńce i stracił 
zwykłą sobie pewność siebie : 

— Czy pani wie, co mi ojciec pani odpo- 
wiedział, gdym go prosił o rękę pani? Nie mo- 
głem pani dotąd tego powiedzieć. 

— Cóż? — szepnęła zaledwie dosłys:alnie, 
spuszczając oczy. 

— Ojciec pani powiedział mi, że mam 
przyjść dopiero wtedy, gdy starsze siostry pani 
będą już wydane lub przynajmniej zaręczone. 
Musimy jeszcze tak długo czekać Czy to nie jest 
smutne ? 

— Papa nic mi o tem nie mówił? Wiem, 
że nie odpowiedział natychmiast: tak, ale myśla- 
łem, że... że to da się zrobić... przy pierwszej 
sposobności... 

Posmutniała a potem nagie wybuchła 
gniewem : 

— (o papa sobie myśli? Jak długo mam 


Tymczasem zaskrzypiał już świeżo nasypany czekać! Mogę posiwieć do tego czasu. A ja nie 


chcę, nie chcę, 


kowskim =»: Piotr Wendl, 


~ Czwartek duia 5 Grudnia 180%. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 
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sionym w sejmie pruskim i parlamencie niemie- | czynną rezolucyę i odśpiewano „Dautsehland, 
ckim, zmierzającym do wydarcia narodowi pol: | Deutschland über alles“. 


skiamu najdroższych jego dóbr ziemi i języka 
ojczystego. Rada miasta Kołomyi solidaryzuje się 
w tej ciężkiej chwili z odłamem narodu polskie- 
go pod zaborem pruskim w jego pracy w walce 
o utrzymanie bytu narodowego. 

Warszawska „Mowa Gazeta“ omawia po 
ruszenie świata dla napiętnowania krzywdy i 
gwałtu, jakich padamy ofiarą. Idzie o zwrócenie 
się do ognisk kulturalnych i humanitarnych 
we Francyi, w Anglii, w Ameryce, w Belgii, w 
Holandy., we Włoszech, w państwach skandy- 
nawskich, aby wyszedł z lch strony wspólny, 
zbiorowy protest; idzie o zebranie w któremś ze 
środowisk cywilizacyjnych wielkiego wszechnaro- 
dowego maetyn.:u protestacyjnego przedstawicieli 
kultury ; idzie o „zbiorowy głos świata cywili- 
zacyi, piętoujący zamach barbarzyńców nietylko 
na prawa narodowe, ale też na prawa moralności 
dwudziestego wieku. 


Komlsya przyjęła przedłożenie. 

Biuro Wolffa telegrafuje, że na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmowej komisyi dla sprawy 
wywłaszczenia Polaków z ziemi przedewszystkiem 
dokończono dyskusyę generalną, przyczem repre- 
zentant stronnictwa konserwatywnego wystoso wał 
zapytanie do rządu, jakie zajmuje stanowisko 
wobec wykroczeń prasy polskiej w kwestyi za 
prowadzenia ustawy przeciw przechodzeniu ziemi 
w ręce polskie? 

Minister sprawiedliwości odpowiedział, że 
obie kwestye nie mogą być uregulowane w ssj- 
mie pruskim, gdyż jedynie parlament Rzeszy jest 
w tej sprawie kompetentny. 

Na zapytanie reprezentanta wolno konser- 
watystów, czy rząd nawet w razie zaprowadze- 
nia kontroli nad parcelacyą, uważałby ustawę 
o wywłaszczeniu za konieczną, minister odpowie 
dział potakująco. 

Potem nastąpiła pauza. 

Na popołudniowem posiedzeniu komisya 
sejmowa obradowała nad żądaniem 300 milionów 
marek na wywłasaczenie Polaków z ziemi i po 
odrzuceniu wniosku konserwatystów, aby fundu- 
szu tego w danym razie użyto na pomoc dla in- 
nych, w ustawie przewidzianych celów, fun 
dusz ten 18 głosami przeciw 10 
przyjęto. 

Głos w parlamsnoie. 


Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
Rzeszy, w dalszej dyskusyi budżetowej p. Goth- 
schein (wolnom, zjeda.) omawiał protest posłów 
austrgackich przeciw polityce względem 
Polaków i oświadczył, że tego rodzaju mię 
szanie się do niemieckich spraw wewnętrzaych 
musi z całą stanowczością odeprzeć, ale trzeba 
sobie jasno zdać sprawę ztego, że 
ludy Austryizostały nadzwyczaj: 
nierozgoryczone przez politykę 
P rus, mianowicie przez przedłożenie o wywła- 
szczeniu i przez $ 7 ustawy o stowarzyszeniach. 
Mowca wyraża zdziwienie z powoda stanowiska 
kamclerza i czyniąc aluzyę do jago mowy, po- 
wiada, że polityka kanclerza przynosi Niemcom 
zawsze tylko „kwiaty“, ale obietnicami i kwiata- 
mi nikt się nie pasyci. 


Wire hakadystów w Peźnanlu. 


W niedzielę odbył się w Poznaniu wież ha- 
katystów, na którym 400 polakożerców glory- | 
fikowało wniesione w semie pruskim i w nie 
mieckim parlamencie ustawy antipolskie. Sławny 
Tiedemann z Jeziorek zakończył swoją mowę 
tem, że „hasłem Niemców jest walka i to hono 
rowa (?!) walka ostrą bronią niemiecką“. Radca 
sprawiedliwości p. Wagner z Barlina zapewniał, 
Że ustawa o wywłaszczeniu nie może być nazwa- | 
na nadużyciem, gdyż jest tylko rozszerzeniem 


kompetencyi komisyi kolonizacyjnej — a dalej 
powiedział, że przymusowe wykupywanie dóbr 
z rąk polskich ma doniosłe znaczenie państwowe, 
bo idzie o to, aby „na wypadek wojny ludność była 
przyjaźnie dla Niemców usposobioną*. W końcu 


I w jej oczach łzy zabłysły. Deyner zaczął 
ją pocieszać: 

— Nie jest tak źle. Skoro tylko jędna z 
sióstr pani zaręczy się, przyjdzie kolej na nas. 
A ponieważ im prędzej, tem lepiej, dlatego mu- 
simy im trochę pomódz. 

— (o pan pod tem rozumiesz? — za- 
pytała. 

— Musimy rozmaitym panom przedewszyst- 
kiem dać sposobność poznania sióstr pani. Jeżeli 
się kogoś nie zna, nie można go pokochać. @dy- 
by pani nie była przybyła na nasz festyn, nie 
byłbym pani poznał. A przecież dobrze się stało, 
żem panią poznał... 

Nie dokończył. Przystanęli a on ujął jej rę- 
kę. Lizeta ręki wprawdzie nie cofnęła ale za- 
czerwieniła się jak piwomia. Deyner chwilę wal- 
czył z sobą, a potem nagle się zdecydował i 
przyciągnął ją do siebie, aby ją pocałować. Ale 
ona wywinęła się i oglądając się trwożliwie, 
rzekła: 

— Mógłby nas kto zobaczyć. 

Deyner się usprawiedliwiał : 

— Ależ jesteśmy przecież teoretycznie na- 
rzeczonymi. 

W tej chwili doleciało ich wołanie ojca: 
Liseto! Lizeto! — więc ona szybko pobiegła do 
domu. 


mayera. 


Głosy prasy. 


Angielski „Daily Telegraph“ pisze: Jak na- 
leżało oczekiwać, ustawa antypolska spotkała się 
z przyjęciem raczej zimnem, a następnie zapo- 
wiada opozycyę Polaków w delegacyach au- 
stro-węgierskich i projeut wstrzymania emigracyi 
zarobkowej robotników rolnych do majątków 
ziemskich w Prusiech. 

„Morning Post“ streszcza głosy prasy nie- 
mieckiej i między nimi podaje opinię „Volkszei- 
tung“, że większość sejmowa praska przyjmuje 
w najpełniejszej formie brutalne zasady, 1ż siłą 
idzie przed prawem. W dalszym ciągu pisze: 
„Pewien berliński prawnik, dr. Wagner, powie- 
dział niedawno na zebraniu Niemców w Poznań- 
skiem: że pytała się ironicznie „Frankfurier Zei- 
tung* czy jest to drobnostkową kwesiyą czy Po- 
lakom dzieje się sprawiedliwość, ezy niesprawie- 
dliwość ; tak jest, jest to kwastya znaczenia pod 
rzędnego. Otóż „Frankfurter Zeitung" odpowiada: 
„Libaralizm zapomniał, że sprawiedliwość jest 
silniejsza niż najsilniejszy człowiek“, 

Paryski „Le Rappel* zamieszcza artykuł 
pt: „Wygwizdanie*, w którym pisze: „tyrani 
starożytni i średaiowieczni, którzy byli niezado- 
woleni z mieszkańców jakiegoś miasta, rozpra- 
szali ich na 4 krańce świata, a na ich miejsce 
osadzali kolonistów. Jeszcze bardziej podobny do 
systemu Niemiec względem Polaków jest sposób 
w jaki wyniszczano czerwonoskórych. Rząd nie- 
miecki twierdzi, że zważa więcej na formy, gdyż 
będzie zastosowywał teksty prawne o wywłaszcze- 
niu w imię użyteczności publicznej. Ta teorya nie 
zasługuje na dyskusyę. Chodzi tu zawsze o za- 
bieranie ludziom ich ziemi na mocy prawa nie- 
godnego i bez innej wymówki, niż ta, że siła 
tłumi słuszność. To też posłow:8 polscy nie dy- 
skutowalt z tym wielkim kanclerzem, ale po- 
prostu wygwiżdali nieludzk:e teorye prusxiego 
męża stanu. Te gwizdan'a będą usłyszane i znaj- 
dą oddźwięk w całym świecie”, 


Rusini przeciw bojkotowi Prusaków. 

W artykule pt. „Nie dajmy im robotnika“ 
pisze narodow:eckie „Diło*, ża całe społeczeństwo 
polskie porwała teraz „faries antigermanica*, 
i że „po wrzaskach i pogróżkach z boku synków 
lwowskich, polskich tromtadratów i kołtunów, 
„Szczo pójdziemy na Berlin“, ruszyli krakowscy. 
polscy pseudodemokraci pochodem na Ni.emcy*. 
proklamując bojkot wyrobów pruskich i nie da- 
wanie Prusakom robo:n:ków rolnych. O:gan 
ukrainofilski powątpiewa o „powodzeniu i war- 
tości moralnej takiego polityczno ekonomicznego 
wyrównywania rachunków narodowych kosztem 
najbiedniejszej warstwy nacyi*. Dr. L Caro obli- 
czył, że przy dołożeniu wszelkich starań ze stro- 
ny polskiej może ubyć Prusakom około 300.000 
sił roboczych z Galicyi i Królestwa. Otóż „D.ło* 
est zdania, że „polski polityk wlicza sobie do 
sumy robotników polskich także te dziesiątki ty- 
sięcy galicyjsko ruskich zarobników wychodźców, 
którzy w coraz to większej ilości uciekają (?) 
przed lichem (?) traktowaniem i żebracką (l) 
płatnią na polskiej wielkiej posiadłości i szukają 
sobie w Niemczech źródła piękniejszych ža- 
robków. 

„Znając polską administracyę — pisze dalej 
„Diło* — i jej podatność wobec wszelkich szowi- 
mistycznych hasel ze strony społeczeńsswa pol- 
skiego, możemy sobie „predstawyty*, na jakie 
to szykany, seka'ury, prześladowania będzie 
narażoma ruska Zzarobkowa enigracya ze strony 
władz administracyjnych, gdy one dołożą wszel- 
kich sił, aby powstrzymać galicyjskie wychodztwo 
do Niemiec. Kkoaom.cznym interesom ruskich 
„murzyków* i robotników grozi poważna niebez- 
pieczeństwo, przed którem musimy się bronić... 
Nasi ludzie powinni wszelkie nadużycie podawać 
do publiczaej wiadomości, a nasi posłow.e dołożą 
wszelkich sił, aby polskie narodowo polityczne 
zachcianki co do ruskiej zarobkowej emigracyi 
(do Prus) ująć w granice prawne“. 


Tam roo się już od gości, zgromadzonych 
na werandzie i na schodach prowadzących z we- 
randy do ogrodu. Pojawił się prawie cały seben- 
bachski korpus oficerski ze swemi damami, oraz 
kilku starszych urzędników. Goście stali w gru- 
pie, trochę sztywnie i nirt nie umiał rozruszać 
towarzystwa. Lizeta musiała przedstawić się pa- 
niom a potem jej przedstawiali się panowie. 

Pani Gernoppowa zakiopotana, ponieważ nie 
była nawykłą przyjmować gości, biegła od jednej 
osoby do drugiej, mie umiejąc jednak do nich 
przemówić. Potem niknęła na kilka minut, rze- 
komo, aby wydać zarządzenia w gospodarstwie. 
Rzeczywiście jednak odchodziła, nie wiedząc co 
z sobą robiś, do salonu, potem do przyległego 
pokoju męża, tam poskładała gazety na stole, 
poprawiła sobie perukę przed lustrem i wracała 
do gości. 

Ci wszyscy gratulowali Gernoppom szczę- 
śliwej myśli, jaką mieli, otwierając dom a prze- 
dewszystkiem zapowiadając przyjęcia miedzielne. 
Pułkownik Meerling prostował swoją małą, nikłą 
postać i gładząc wąsy, mówił do pana Ger- 
noppa : 


(C. d. n.) 
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długoletni płatniczy w restauracyach Wnych Ludwiga i Breit- 

Lokal został zupełnie odnowiony, kuchnia znakomita, 

wszystkie potrawy sporządzone są tylko na masie desero- 
wem, Piwo pilzneńskie. Wina najlepszej jakości. 


O dodatnich i ujemnych stronach emigracyi ale, na wszelki sposób, nie jest i gorszym.* Sło- 


zarobkowej ludu ruskiego do 


Prus wiele już | wa odźwierciedlają wiernie sytuacyę. Jak naj- 


pisano ostatnimi czasy. Płatnia w  Prusiech, | większa obojętność panuje wśród tych ludzi, któ 


wziąwszy pod rozwagę czas trwania pracy, jej 
wydatność i inne okoliczności, bynajmniej nie 
jest wyższą od płatni w Galicyi. Lud ruski 
emigruje do Prus pod wpływem nie przebiera- 
jącej w środkach agitacyi gazet narodowieckich, 
mających na celu wyłącznie cele polityczne, tj. 
podkopywanie bytu ziemian polskich, a nadto 
pod wpływem agentów i ruskich biur emigracyj- 
nych, które z wychodźtwa ogromne ciągną 
zyski. 


Z Dumy. 


Rediezew o Polakach. 


Na sobotniem posiedzeniu Dumy, jak już 
wiadomo, przemawiał Rodiczew, którego zakoń- 
czenie mowy, obrażające Stołypina, wywołało 
wśród członków prawicy Dumy oburzenie i wy- 
kluczenie go z obrad 16 posiedzeń. odiezew w 
swej mowie poruszył także sprawę po lską. 
Powiedział on między innemi: 

„Dopóki osoba obywatela rosyjskiego wolną 
jest nie w granicach prawa, lecz w granicach 
poglądów rządu, dopóki Rosya dzieli się na war- 
stwy, dopóki prawo każdej jednostki zależy od 
zasług w obec rządu stojącego poza prawem, 
przyznającego owo prawo nie dlatego, że sam 
się mu poddaje, lecz dlatego, że go rozdaje, jako 
przywilej, — dopóty, panowie, nie ma obywatela 
rosyjskiego. I my, kochający ojczyznę, musimy 
dążyć, ażeby go stworzyć. (Oklaski z lewicy, 
krzyki prawicy.) Dopóki wy będziecie się uwa- 
żali za przedstawicieli prawa, dopóty nie będzie 
obywatela rosyjskiego i dopóty wy, stojący u 
władzy, nie macie prawa mówić o patryotyzmie. 
(Hałas pa prawicy.) Zadaję sobie pytanie, co się 
osiąga przez naruszenie praw — miłość narodu ? 
Nie; miłość narodu można osiągnąć jedynie 
przez strzeżenie i wykonywanie prawa. Uczucia 
narodowe to hasła wolności. I co stracą rosyjscy 
obywatele, jeżeli w prawach z nami zrównani 
będą Polacy ? 

„Powiem wam, że ta propaganda Nacyona- 
listyczna, która stąd idzie, nie jest słowiańską — 
nietylko z punktu widzenia dostojeństwa narodo- 
wego, ale i z punktu widzenia mo*y narodowej, 
o którą tak dbace. Nie można dopuścić, aże- 
byśmy gnębili narodowości słowiańskie. Mając 
możność s.worzenia w naszych granicach ogni- 
ska myśli słowiańskiej, ogniska czynów. które 
będą szły poza granice nasze i będą roznoały 
sławę imienia rosyjskiego — wy owo ognisko 
gasicie, wy zamykacie uniwersytet polski w War- 
szawie. 

„My byśmy witali rząd, gdyby on wstąpił 
bezpowrotnie na drogę sprawiedliwości i prawa. 
Tymczasem rząd nie przestaje walczyć z rewolu 
cyą drogą ekscesów“, 

W dalszym ciągu swej mowy, ale nie mó- 
wiąc już o sprawie polskiej, Rodiczew użył na- 
stępującego pprasenjā; „4 co obecnie Puriszkie- 
wicz nazywa krawatem Murawiewa, potomność 
nazwie krawatem Stołypina l“ 

I ta powstała owa burzliwa scena, która 
wywołała aż przerwę w posiedzeniu Dumy. Mimo, 
iż następnie Rodiczew prywatnie przeprosił Sto- 
łypina, a i następnie w Dumie oświadczył, iż 
cofa swe wyrażenie, uchwalono przeciw głosom 
lewicy i Polaków, wykluczyć go z 16 posiedzeń 
Dumy. ; 

Na tem samem posiedzeniu wygłosił rów- 
nież przemowę wódz skrajnej p'awicy, słynny 
Puryszkiewicz. Polemizował on także z Dmow- 
skim. Uważając mowę Dmowskiego za najstaran- 
miej obmyślaną i powaźną, Puriszkiewicz przyta- 
ezał szereg cytat historycznych (?) i porównywał 
położenie Polaków w Niemczech, Austryi i Rosyi. 
Mowca przyszedł wreszcie do wniosku, że „wszyst- 
kie myśli Polaków mogą być skierowane wyłą- 
cznie do Rosyi, lecz wspólna i owocna praca 
stanie się możliwą dopiero wtedy, gdy Polacy 
zaczną się uważać nie za „Obywateli Rosyi dru- 
giej klasy“, ale za młodszych braci i kroczyć bę- 
dą razem z Bosyą ku zazdrości wszystkich są 
siadów. Dokąd zaś będą się toczyły rozmowy o 
autonomii, o szczególnych prawach pewnej czę- 
ści ludności, nie może być ani współżycia ani 
zgody*. 

Adres mniejszości Dumy. 

Wiadomo, że adres do tronu, uchwalony 
przez Dumę, jest zupełnie wiernopoddańczy i nie 
zawiera Żadnego programu działania izby. Ale 
mimo to wydał ou się niektórym członkom pra- 
wicy jeszcze za mało wiernopoddańczym i bez- 
pośrednio po uchwaleniu przez Dumę adresu, ci 
„prawdziwi Rosyanie* wysłali do monarchy swój 
adres, adres „wiernopoddańczej mniejszości '. 

Adres wysłany telegraficznie, opatrzony jest 
podpisami posłów z 26 okręgów wyborczych. 
A wśród tych podpisów dwudziestu pięcia okrę- 
gów jest dwanaście, a więc połowa okręgów 
„kresowych*. Są tam bowiem podpisy: posła 
ludności prawosławnej m. Warszawy Aleksiejewa, 
takiegoż posła z gub. wileńskiej, posła ludności 
prawosławnej gub. siedleckiej i lubelskiej, bisk. 
Eulogiusza (mówiąc nawiasem, przy tym podpisie 
nie zaznaczono, iż bisk. Kulogiusz posłuje tylko 
w imienia wiernych mu owieczek; czyżby miał 
pretensyę posłowania od całej ludności tych dwóch 
gubernij?), dalej są podpisy posłów z gub. witeb- 
skiej, wołyń kiej, grodzieńskiej, z Kaukazu, z gu- 
bernii kijowskiej, kowieńskiej, mińskiej, mohy- 
lowskiej, podoiskiej. 

Na 20 okręgów, które miały zaszczyt wy- 
bierać posłów z prawicy, 12 jest okręgów kre- 
sowych. Uzy nie charakterystyczne? Więc roz- 
siądł się szanowny związek czarnosecińców prze- 
ważnie na kresach! Czy żeby od iawazyi bronić? 
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" Korespondencye. 


Lisboma, 29 listopada, 
(Przesileie państwowe w Purtugal, — Sian rzeczy 
w Lizbonie. — I'dyferentyzm w polityca. — Dyzta- 
tor Franco wubeo rewelnry!. — Wierna gwardya 
królewska, — A:mia. — Cnory człowi=k. — Pessy- 
miści. — Politykowanie. — Carlos wybiera sie do 
Brazylii. — Pełnia dyktatury. — O» aia republi- 
kańców.) 

Sytuacya w Portugalii jest ciągle jeszcze 
bardzo poważna; ale obecnie wprost groźną ona 
nie jest. W Lizbonie np. panuje zupełny Spokój. 
Teatry, restauracye, kawiarnie są, jak zazwyczaj 
o tej porze, przepełnione, O politycz nikt nie 
mówi, tak, jak gdyby sprawy publiczne były w 
supeinym porządku. Rozmaw:ałem z wieloma 
osobami, które się nie interesują polityką. Od 
wszystkich słyszałem mmej więcej fo samo’ „Nic 
nas nie obchodzi kwestya, która interesuj tylko 
polityków zawodowych”, Słyszałem często i takie 

anie: „Franco może nie być lepszym od innych, 


rym środki pozwalają trzymać się z dala od po- 
lityki i od rządu. 

Joao Franco bezwzględną ufaość pokłada 
w sile zbrojnej. Postanowił on wszelki, choćby 
najmniejszy poryw rewolucyjny natychmiast stłu- 
mić w zarodku, aby ruch nie mógł przybrać 
poważniejszych rozmiarów i rozprzestrzenić się 
w królestwie. Gwardya przyboczna, składająca 
się z 200 żołnierzy pieszych i konnicy, jest bez- 
względnie oddana królowi, a jej komendant jest 
jednym z adyutantów przybocznych. Franco nie 
interesuje się tem, co się mówi i eo się pisze 
przeciwko niemu. Aktorzy w teatrach mogą mó- 
wić i spiewać o ministrze, co im się podoba, bez 
narażania się na kary policyjne. Jest on nato- 
miast nieubłaganym, gdy chodzi o ataki, wymie- 
rzone przeciw królowi lub dynastyi, albo gdy kto 
szerzy wieści fałszywe, które mogą kraj alarmo 
wać i wytwarzać błędne wyobrażenie o sytuacyi 
w Portugalii. 


Ogolne położenie w kraju można przedsta- 
wić obrazowo w tea sposób: Portugalia jest 
człowiekiem chorym, który, by mógł utrzymać 
się przy Życiu, musi się poddać operacyi chirur- 
gicznej. Atoli, ze względu na ogólny stan pa- 
cyenta, nie można zastosować chłoformu i dla- 
tego chory krzyczy i jęczy. 

Senior Franco jest chirurgiem. Czy uleczy 
chorego, czy też go zgubi — tego dziś przewi- 
dzieć nie podobna. Mam wielu znajomych wśród 
ofcerów armii i marynarki portugalskiej. Wszyscy 
oni są zdania, że, pomijając pewne wyjątki bez 
poważniejszego znaczenia, spokój zupełny panuje 
wśród szeregów armii narodowej, iż nikt w 
danej chwili nie myśli o awanturowaniu się, 
gdyż z pewnością nie miałby powodzenia. 

Pessymiści utrzymują, że spokój w stolicy 
i w królestwie jest tylko pozorny. O polityce 
mało się mówi, ponieważ dyktator Franco przed- 
łożył królowi do podpisania dekret (będący już 
w mocy), na podstawie którego wszelkie zgroma- 
dzenia publiczne są zabronione, Dekret poprzedni 
zamknął usta prasie niezależnej. Ludzie bezstronni 
powiadają, że dyktatura jest „malum necessa- 
rium“, gdyż polityka portugalska doszła do ta- 
kiego stanu anarchii i niemoralności, że poło- 
żenie jej kresu stało się niezbędną koniecznością. 
Z drugiej strony politykomani są zaciętymi 
wrogami dyktatury. Mówią oni, że jeśli dojdzie 
de ruchawki rewolucyjnej, to winę tego poniesie 
Joao Franco i jego system rządzenia. Teraz jest 
rzeczą bardzo trudną skłonić naród do współ: 
działania; obawia się on, żeby z sytuacyi złej 
nie popaść w jeszcze gorszą. bPrzypatrując się 
stanowi rzeczy z bliska, mam wrażenie, źe mo- 
żliwość wybuchu rewolucyi krwawej jest jeszcze 
bardzo daleką. Mogłyby ją przyspieszyć kroki 
nierozważne króla lub dyktatora, Położenie stało 
by się rozpaczliwem, gdyby armia narodowa 
odmówiła Carlosowi posłuszeństwo; lecz na to 
się teraz nie zanosi. 

Widocznie sytuacya nie jest jeszcze bardzo 
groźną, skoro Franco czyni przygotowania do 
podróży króla do Brazyiii, gdzie liczne stowarzy- 
szenia mają go powitać uroczyście, a delegaci ich 
bawią obecnie w Lizbonie, by złożyć cześć Don 
Carlosowi. Głodzi się też zanotować pogłoskę, 
według której monarchiści brazylijscy zamierzają 
ofiarować Carlosowi koronę cesarską i w takim 
razie na tronie portugalskim zasiadłby syn jego, 
21-letni ks. Luiz. 

Na ogół sytuacya w Portugalii przedstawia 
się w ten sposób: politycy z zawodu oddalają się 
od tronu i przechodzą w szeregi republikanów, a 
kraj jest pełen zaufania ku królowi i dyktatoro- 
wi. Dyktatura jest całkowita: Portugalia nie ma 
dz:ś parlamentu, swobody słowa, prasy; jest 
pozbawioną praw politycznych i wolności indy- 
widualnej, 

Republikanie, jak np. Magalhaes Lima, re- 
daktor radykalnej „Avanguarda*, twierdzą, że 
przesilenie musi się zakończyć upadkiem monar- 
chii. Jeśli Carlos I złoży koronę dobrowolnie, 
wówczas rządy republikańskie zaprowadzi się po: 
kojowo, jak to miało miejsce w Brazylii; w 
przeciwovym razie przyjdzie do krwawej rewolu- 
cyi z wszystkimi jej następstwami. Tak utrzy- 
mują republikanie. R. Poray. 


Państwowa rada kolejowa. 


Wiedeń. Wczoraj zebrały się 3 stałe ko- 
misye państwowej rady kolejowej. 

W komisyi dla spraw ogólnych przyszedł 
pod obrady wniosek pp. Baczewskiego i 
Russmanna w sprawie dostarczenia 600 
wagonów cysternowjch przez austryackie koleje 
państwowe dla nafiy w Borysławiu, a łącznie 
z tem wn osek pp. Battaglii i Załozie- 
ckiego w sprawie znacznego pomnożenia 
parku wagonów cysternowych koiei państwowych, 
jakoteż w sprawie użycia nsfty jako materyału 
opałowego dla iokomotyw. 

P.Baczewski w dłuższen uzasadnie- 
niu tych wniosków wskazał na naglącą koniecz 
ność propomowanych zarządzeń które leżą w 
interesie nietylko wydatnych obszarów naftowych 
w Tustanowicach, lecz także połączone są ze 
znacznem zwiększeniem dochodów kolei pań- 
stwowych. Dochody te z powodu niemożliwości 
transportu obecnie odpadają. Mowca poleca jak 
najgoręcej wniosek do przyjęcia. 

strony rządu oświadczył szef sekcyi 
Tucek, że zarząd kolei państwowych odpowiednio 
do oświadczenia ministra skarbu z okazyi przed- 
łożenia budżetu na r. 1908, pragnie popierać 
wszelkimi środkam' przemysł naftowy i między 
innemi dba także o dostarczenie dostatecznej 
ilości cystern. Niebawem odbędą się pertraktacye 
z ministerstwem skarbu co do programu zaku- 
pów i zezwolenie odpowiednich kredytów. Jednak- 
że spodziewane skutki tej akcyi będą mogły być 
osiągnięte tylko wówczas, gdy równocześnie zo- 
stanie odpowiednio wyekwipowana stacya w Bo- 
rysławiu, a zwłaszcza istniejące tam, zupełnie 
niedostateczne urządzenia prywatne do napełnia- 
nia cystern. Obecnie założono w Borysławiu dwa 
nowe tory i jest projektowane dalsze ich po- 
mnożenie. Także rozszerzenie stacyi w Droho- 
byczu jest zamierzone. 

Pu mowie prof. Załozieckiego po- 
stanowiono przedłożyć wnioski plenum z prepo- 
zycyą ich przyjęcia. 

W komisyi dla jazd lokalnych p. Zało: 
ziecki prosił o zaprowadzenie pary pociągow 
między Lwowem a Stryjem i Borysławiem i mo- 
żliwe przyspieszenie jazdy przez usunięcie za- 
trzymywania się w mniej ważnych stacyach i 
skrócenie zbyt długich przystanków w Stryju. 

Do wniosku pp.: Baczewskiego i Russmana 
w sprawie przywrócenia istniejącego od 1 maja 
1907 „połączenia między pociągami posp. 303 1 
304 linii Lwów Czerniowce, względnie Podwoło- 
czyskami, dr. Nimhin zauważył, że wniosek ten 
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wychodzi z założenia, że będzie zaprowadzona 
nowa para pociągów pospiesznych na linii Lwów- 
Czerniowee. 

Przedstawiciel ministerstwa kolei radca 
Statzer podał do wiadomości, że zaprowadzenie 
takiej nowej pary peciągów pospiesznych jest 
projektowane, skoro takimi pociągami będzie mo- 
żna osiągnąć połączenie z Rumunią. 

Następnie przyszedł pod obrady wniosek 
dra Nimhina w sprawie zaprowadzenia już od 1 
maja 1908 nowego pociągu pospiesznego Lwów- 
Czerniowce, któryby się łączył z pociągiem no- 
cnym nr. 418 Wiedeń-Lwów. Wniosek ten przy- 
jęto z tą zmianą, że ma być zaprowadzony taki 
pociąg najpóźniej d. 1 lipca 1908. Zastępca rzą- 
du przyrzekł wszelkie możliwe poprawy w do- 
tychezasowych jazdach lokalnych. O zaprowa- 
dzeniu nowych pociągów jednak ze względów 
budżetowych i braku lokomotyw nie można w 
najbliższym czasie myśleć. 


W komisyi dla spraw handlowych i tary- 
fowych obradowano między innemi nad wnios- 
kiem p. Battaglji w sprawie dalszych udo 
godnień co do kart czasowych na kolejach pań- 
stwowych. Wniosek ten odstąpiono ministerstwu 
kolei do rozpatrzenia. Zastępca rządu wskazał 
na to, że ze strony kolei państwowych w tej 
kwestyi zastosowano się do najdalej idących wy- 
magań. 

Co do tego wniosku p. Battaglii w sprawie 
zniżenia cen kart czasowych na liniach kolei 
Północnej, z zadowoleniem przyjęła komisya 0- 
świadczenie zastępcy ministerstwa, że z dniem 
1 stycznia 1908 będzie przeprowadzone ogólne 
uregulowanie cen kart czasowych z rozszerzeniem 
ich na sieć kolei Północnej przez co ceny rocz- 
nych kart na tej linii zostaną znacznie zni- 
żone Linje kolei Północnej będą mogły być skom- 
binowane z linjami innych kolei państwowych. 

Wniosek pp. Baczewskiego i Russ- 
mannao zastosowanie przewidzianych w ta- 
ryfia lokalnej: Część 2 zeszyt 2 do obrotu za- 
miennego między stacyami kolei państwowych z 
łączącemi się kolejami lokalnemi zniżeń frachto- 
wych o połowę należytości manipulacyjnej także 
we wzajemnym obrocie kolei Lwów-Bełzec i ko- 
lei lakainej kołomyjskiej, jakoteż we wzajemnym 
obrocie między wszystkiemi gal kolejami lokal- 
nemi. a linjami oznaczocemi w rozdziale a) ze- 
szyt 4 — przekazano specyalnej komisyi dla spra- 
wy przygotowania reformy taryf lokalnych kolei 
państwowych. 

Diuższa dyskusya wywiązała się przy obra- 
dach nad wnioskami pp. Baczewskiego i 
Russmanna, Battaglii i Zało- 
zieckiego w sprawie przyznania taryfy wy- 
jątkowej dla nafty do celów opałowych na lnjach 
taryfy lokalnej kolei państw. zeszyt Ż i 4. Co 
do innych wniosków oświadczył zastępca rządu, 
że ministerstwo kolei uznaje fakt, że dla istnie- 
jącej nadprodukcyi nafty muszą się Znaleźć no- 
we pola zbytu 1 ministerstwo jest gotowe po- 
pierać dążenia do rozszerzenia zbytu nafty do 
opału przez zarządzenia taryfowe, ale na razie 
ani co do wysokości zniżek taryfowych, ani co 
do czasowego i ilościowego rozszerzenia tych 
zniżek nie można dać obietnic, , przed ukończe- 
niem zarządzonych badań. 

W żadnym razie nie można projektować 
przemienienia taryfy wyjątkowej 2, tej najniższej 
taryfy, która zaledwie pokrywa własne koszta, 
przyczem mowca dodał, że kwestya opalania 
naftą dla celów przemysłowych i kolejowych 
także w ministeryalnej komisyi *węglowaj stanowi 
przedmiot szczegółowych badań i nałeży oczeki- 
wać pozytywnych rezultatów. 

Po przemówieniach pp. Battaglii i 
Załozieckiego na propozycyę p. Riessa 
przyjęto wniosek o zalecenie ministerstwu kolei 
przyznania możliwie najdałej idących udogodnień 
taryfowych dla nafty na czas o 
ków, wywołanych nadprodukcyą. 

Wiedeń. Na komisyi handlowo taryfowej 
rady kolejowej członek jej p. Hoheablum posta- 
wił wniosek nagły, wzywający ministerstwo kole 
jowe, ażeby natychmiast  zniosło  nałeżytości 
stacyjne od bydła, nierogacizny i środków żyw- 
ności na wszystkich liniach państwowych, jakoteż 
by przyznało dalsze zniżenie taryf dla towarów, 
wreszcie, aby rząd interweniował w tym samym 
duchu u kolei prywatnych. Reprezentant rządu 
oświadczył, że ministerstwo kolejowe nie zajmuje 
w tej sprawie zasadniczo przeciwnego stanowi- 
ska, jednakże tu wszystkie czynniki powiuny 
współdziałać. Następnie przyjęto państwowy wnio- 
sek wraz z dodatkiem o zniżenie taryf od przed- 
miotów konsumcyjnych. 


nych  stosun- 


uzas odnowić przedpłatę 


na miesiąc grudzień. 


Kronika. 


Lwów, dnia 4 grudnia 1907. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 48ety 
Br. „Tygodnika Mód i powieści* dla tych szanow- 
nych prenumeratorów, którzy go abonują. 


sśniemcdar=. 


W czwartek 5 grudniu. Jabby Op. — Gr. kat. 
Fyłymona. — Kal. słow. Spitosławy. 

Wschód słcńca 7:40. zachód 400 

W piątek 6 grudnia Mikołaja B. — Gr. kat. 
Amfyłokja. — Kal. słow. Jarogniewa, 

ulg "R LE zachód 40. 

Sobotę ? grudnia Ambrożego. 

Ekateryny. — Kal. słow. Ludomyśla. 

Wschód słońca 7'42 zachód 40. 


— Gr. kat. 


Miamowania. Minister rolnictwa zamianował 
kasyera prowentowego w Krynicy, Jana Sekałowicza, 
ad personam zarządcą prowentowym, a asystenta 
Włodz. Gizewskiego ad permenam kontrolorem pro 
wentowym. 
Namiestnik 
nictwa, 
nictwa. 
Namiestnik zamianował kencypistów namiestnie- 
twa: Władysława Białobrzeskiego w Podhajcach, dra 
Tadeusza Carząszczewskiego w Podgórzu, Stanisła- 
wa Dorożyńskiego w Rohatysie, Władysława Zaoz- 
ka w Brzesku, dra Arpada Nałęcz Ohwalibogowskie- 
go w Wieliczee, dra Stefana Nlęka w Krakewie, 
Adama hr. Siarzeńskiego we Lwowie, dra Mieczy- 
w Drehobyczu, dra Edwarda 
Zontaka we Lwowie, Grzegorza Ńzałowskiego we 
Lwovie, Władysława Prnsa Studzińskiego w Kra- 
kowie, Witelda Ostrowskiego, instruktora stowarzy- 
szeń przemysiowych w Krakowie i dra Stefana 
Skrzyńskiego we Lwowie, komisarzami pewiatowymi. 
Namiestnik zamianował praktykantów konce- 
ptowych namiestnictwa: Juljusza Germana we Lwo- 


zamianował kancelistę namiest - 


Kazimierza Peruckiego, oficyałem namiest- 


slawa Zalewskiego 


wie, Antoniego Koncewicza w Kosowie, dra Marya- 
na Borowskiego we Lwowie, Emilj na Kulczvckiego 
w Cieszanowie, Wojciecha Krajewskiego w Żywou, 
Mieczysława Uranowiczą w Złoczowie, Eugeniusza 
Strzyżowskiego w Kamionca strumiłowej, Wilhelma 
Hofmokla w Wadowicach, Stanisława Marynowskie- 
go w Rawie, Mieczysława Inesa w Tarnopolu, Se- 
weryma Siekirskiego w Gorlicach, Leena Kolarzow- 
skiego we Lwowie, Stefana Lubicz Seferowicza we 
Lwowie, konoypistami namiestnictwa. 

Z armii. Cesarz zamianował gen. zbroj- 
mistrza Maurycego Steinsberga, komendauta I kor- 
pusu armii w Krakowie właścicielem pułku piechoty 
ar. 100. 

Rada nadzor6za Banku rolniczego za- 
mianowała na wniosek dyrektora Porcerego, p. dr. 
Tadeusza Kulelkę, drugim dyrektorem. 

W sprawie drożyzny odbyła się wczoraj 
askieta w ministerstwie handlu. W obradach jej 
wzięli udział przedstawiciele ministerstw spraw we- 
wnętrznych, rolnictwa, haudlu i kolei, Przedewszyst- 


— 


kiem wysłuchane zdania ekspertów miasta 
Wiedniu, którzy wskazali na Konieezność uregu- 
łowania i organigowania bandlu  pośredniczącego 


na cantralnym targu bydła. Niektórzy żądali aprowa- 
dzania mięsa argentyńskiego. Dziś będą przesłachi- 
wani eksperci miast, 

Przeeiw podwyższeniu opłat za ubezpieczen'a 
rohotników. Oaegdaj odbyło się w dolno-austryackim 
związku przemysłowym aebranie przedstawicieli kor- 
poracyj przamysłowych, celem zajęcia stanowiska 
wobec podwyższenia w Wiedniu i we [Lwowie opłat 
za ubezpieczenie robotników. Po dłaższej dyskusyi 
uchwalono jednomyślnie wdrożyć energiczną akcyę 
przeciw zamierzonemu podwyższeniu, zarówno w 
wisis erstwie spraw wewnętrznych i handlu, jak za 
pośrednictwem prasy i wpływowych czynników prze- 
mysłowych, wreszcie przez posłów, reprezentujących 
okręgi przemysłowa, do których ma być wystosowane 
żądanie, ażeby sprzeciwili się odpowiednim przedło 
ŁOPATA 


Kronika lwowska. 


>< Kau czci śp. Wyspiańskiege. We czwar:- 
tek 5 bm. o g. 6 wieczorem odbędzie się w auli 
tut. uniwe.sytetu uroczysty ebch5d ku uczczeniu pa- 
mięci Stanisława Wyspiańskiego. Hozpocznie zagaje- 
nie rektora prof, dra Bronisława Dembińskiego, po- 
czemu nastąpi przemówienie prof. dra Jana Botoza- 
Antoniewicza na temat: „Wyspiański jako artysta“, 
Dia młodzieży uniwersyteckiej wstęp do suli za bi- 
luta'mi, które wydawać będzie w czwartek przedpoła- 
dniem pedel uniwersytetu. 


> Powszsochne wykłady uniwersyteckie: 
We szwartek dnia 5 bm, doc. dr. B. Gubrynowicz: 
Z dziejów krytyki literackiej w Polsce, Sala V uni- 
w=rsytetu ul. éw, Mikołaja 4, I p. Początek o gods, 
5. — Dr. W. Kubik: O pielęgnowaniu roślia w 
mieszkaniach. Oz. I. (z demonstr.) Zakład fayczny 
uniwersytetu, ulica Długosza 8. Początek o godzi- 
nie pół do 8. 

— É życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły 
się zaręczyny panny Heleny Renzenberg, córki pp. 
Wincentego Renzenberga, emer, st. inspokt»ra kule- 
jowego i Autoniny z Onyszkiewiezów, z p. Włady- 
sławem Lipczyńskim, właścicielem dóbr w gabernii 
siedleckiej, synem pp. Leona i Stanisławy z Aadre- 
chowiczów Lipozyńskich. 


>< Zabawki! Zabawki! Nigliy w roku nie 
kupuje się tyle zabawek, jak w tych dniach przed 
Św, Mikołajem. I nigdy też tyle zbytu nie ma fa- 
brykat pruski jak w tym czasie, ponieważ właśnie 
zabawki, któremi załadowane 8ą nasze bazary i ma- 
gazyny, są wyłącznie fabrykatem pruskim.  Powta- 
rzamy wyrażnie fabrykatem pruskim, nie wiedeńskim. 
I rzeca dziwna, że właśnie my oddaliśmy handel za- 
ba ykami wyłącznie w pruską niewolę, jak gd; byśmy 
zapomnieli, że zabawka jest ważnym  ozynnikiem w 
kształceniu pojęć dziecka. Dajemy temu dziecku 
pruskie zabawki, bezduszna, fałszywe w formach, 
przejaskrawione w kolorach, często głupie. Dajemy 
je my, którzy mamy własne zabawki, takie up. ja. 
worowskie, naszu właśne, z poczuciem piękna w 
kształcie i barwie wyrabiane, przemawiające do sero 
naszych dzieci; zabawki, trwałe i mocne, mogące 
zająć umysły dzieci. Precz z zabawkami pruskiemi I 
Tem bardziej teraz precz! kiedy nie woluo nam bo- 
gació naszych wrogów i pomagać im własnemi pie- 
niąizmi do wywłagzcezania nas s naszej ojczystej 
ziemi, Niech tegoroczny św. Mikołaj nie də źałnema 
dziecięcia polskiemu ani jednej praskiej zabawki! A 
towarzystwa, urządzające dla swoich członków wie- 
ozory św. Mikołaja, ozy to Sokół, ozy tow. strgele- 
ckie, czy Koło literackie, ezy Gwiazda, ozy kasyno 
miejskie, powinny wyraśnie zapowiedzieć, że prus- 
kich zabawek nio będą przyjmować do rozdziału 
między dzieci. Pruską zabawkę łatwo poznać. Każda, 
która nie jest naszą, jest pruska, b» nie ma au- 
stryackiego przemysłu zabawkowegu a jakaś fcancu- 
ska lalka tylko wyjątkowo trsñ się w magazynie 
lwowskim i kosstuje olbrzymie sumy. Przyzwyczajaj- 
wy już najmłodsze dzie nasze do naszych wyro- 
bów, wyrabiajmy w nich zamiłowanie do własnych 
kształtów i barw. Konikism jaworowskim lub dre- 
wnianą lalką w strój krakowski przybrauą, lepiej 
będzie się dziecko bawić niżeli jakąś niesmaczną 
pruską figarą zwierzęcia lub jaskrawo pomalowaną 
lalką o nieproporeyonala j głowie, Precz z praskiemi 
zabawkami ! 


>< Apotyty ukrainofilów isocyalistóv ruskich 
na instytut „Narodnyj dom“ we Lwowie wzmagają 
sią. Agitacyę, mającą na celu doprowadzenie de ode- 
brania staiorusinom rzeczon*g0 instytutu, prowadzą 
głównie współpracownicy t.tejstego organu partyi 
socyalistycznej: pos. Wityk i tow. Mykoła Haukie. 
wiez koncypient adwokacki w  kaRcelaryi prezesa 
„nar. komitetu“, dr. Kośsia Lewickiego. Prsewódoy 
partyi narodowieckiej milszą o sprawie zaboru „Nar. 
domu“, lecz z drugiej sirony puszczają „ballons d’ 
essai“ w „Głłosie” i w jun+j lwowskiej gazecie bru- 
kowej, aby się dowiedzieć, jak wię publiczność odnosi 
do tej sprawy. „Rusko-nar. lowy iastytut za swym 
milionowym majątkiem — pisze „Halicz. — to w 
każdym razie ponętny kąsek, zwłaszcza dla tych, 
którzy szukają lekkiej strawy. To, co „starzy przez 
pół wieku gromadzili dla utworzonia centrum kul- 
turalnego dla przyszłych pokoleń, to co oni i ich nas 
stępcy chronili i chronią, jako świątynię; wszystko 
to, ta narodowa świątnica (cerkiew) powstała z o.ęż- 
kich ofiar ludu, mieliżby zagarnąć w swe zachłanne 


ręce oberwsńcy ukraińscy? Do takiego świętokradz- 
twa nigdy nie dojdzie! * 
Następnie zapewnia „Haliez“ zaniepokojony 


ogół ruski, że zarząd „Nar. doma* bacznie śledzi 
za przebiegiem wszelkich intryg i stać będzie za» 
wsze na wysokości swego zudania, świadom swej 
odpowiedzialności wobec narodu, Dążności do wy- 
właszczenia instytutu przez ukraińsko-radykalRe zy- 
wioły nie są czeinć Rowem. Powtarzały się one kil- 
kakrotnie, lecz nie miały powodzenia. „I obscnie 
nie należy się niczego obawiać. W przeciwnym ra- 
zie byłby to krzyczący gwałt, prowokacya spekojnej, 
nikoma w drogę nie wchodzącej ludności — wprost 
szantaź i rozbój, a do tego — pragniemy spodzie- 
wać się — uie dopuszczą rzecznicy prawa i po- 
rządku“. 


„Nar. dom“ ze swym majątkiem i swą cerkwią 
(Przemienienia P.) nie może, nie śmie być edebra- 
uym jego teraźniejszym gospodarzom — na rzecz 
partyi, która się wyrzekła swego imionia ruskiego, 
swej świętej wiary i która obrała sobie za hasło 
dewizę: „bez pana, popa i chłopa“. W końcu wyraża 
„Halicz* nadzieję, że „szalona ukraińsko-socyalisty- 
ozna nagonka, pozostanie głosem wołającego na 
puszczy, i że ci, u których ekspropryatorzy chcieliby 
szukać poparcia, nie zechcą zaryzykować możności 
dojścia do nieobliczalnych kataklizmów, oraz, że pa- 
tryotyczna opinia publiczna odeprze w należyty spo- 


sób terror ciemnych sił jednogłośnem : „precz Z 
rękoma 1*. 
> Aresztowano niebezpiecznego włamywacza 


Leona Pronika, który a kilkoma wspólnikami, włamał 
się niedawno do pracowni krawieckiej p. Platow= 
skiego i skradł wiele futer i postawów sukna, 
wyrządzając szkodę na 8000 k. Pronik, sprowadzony 
na policyę, przygnał się do kradzieży i wydał spól- 
ników. Wskazał również sklep, w którym sprzedał 
skradzione matarye i futra. Przy rewizyi nie znale- 
sions tam już skradzionych p. Platowakiemu futer. 
Właściciel tego sklepu Ohaim Zontag wyjeżdżał 
przed dwoma dniami do Wiednia, gdzie sprzedał 
zaperrne rzeczy niejasnego pochodzenia, Zontaga i 
jego córkę aresztowano. 


Kronika krajowa. 


Stacya teiegraficzna otwartą zostanie 7 bm. 
przy urzędzie pocztowym w  Torskiem (pow. Za- 
leszczyki), 

Składnica pocztowa otwartą została w Bred- 
heim (pow. Nadwórna) do poszty w Otynii, 


W Horodence odbędzie się dnia 8 bm. w 
sali Sokoła przedstawienie amatorskie, na którem 


odegrane będą: „Posaźna jedymączka* Fredry i 
„Łobzowianie* Anoczyca, 
Z Borszczową donoszą, że przeprowadzone 


szkontrum w urzędzie podatkowym tamtejszym stwier= 
dziło, iż przy znanem obrabowaniu kasy tego urzędu 
złodzieje skradli 126.000 kor. Dotąd uwięziono dwa 
podejrzane iadywidua, 


Na karę śmierci skazał trybunał praysię- 
głych w Tarnopolu Hnata Jaśkowa, wójta z Ziel- 
niec i Auastazyę Hruszewec za morderstwo. Host 
Jaśkow otruł swą źonę arszenikiem, Anastazya Hru- 
Bzoweć zaś otruła tak samo swego męża, a uoczyniil 
to dlatego, ¿by mogl: sìa pobrać, Zasadznni przyjęli 
W*rok obojętnie, Anuastazya, kobieta 38-letnia, ładna, 
ma aa ręku dziaczy 7-miesięczne; podazas gdy, ży- 
jąc z mężem lat 9, była bezdzietną. Hoat lat 44, 
przystojny, typ chłopa silnego i zdrowego, posiuda 
80 morgów pola i 4 morgi lasu. 


Zmarii. 

S. p. Edward Jaroszyński. Znowa jeden 
dom polaki na kresach okryty żałobą, jeden dzielny 
pracownik, wykształcony, pełen świętego zapału, O 
oharakterze silnym, a czysty jak kryształ, wyrwany 
z pośród społeczeństwa nagle, w sile wieka i ener- 
gii, w sposób prawdziwie tragiczny. Lat temu dzie- 
sięć młody Edward Jaroszyński, syn śp. Czesława 
i Elizy z Stempkowakich, świetnie ukończywszy na- 
uki, poznawszy najnowsze kieruaki pracy społecznej 
katolickiej zagranisą, obejmował dobra rodzinne Ku- 
nę na Podolu rosyjskiem i tam zakładał ognisko ro- 
dzinne. W Krakowie „pod Baranami* wesele trzech 
wauczek dziś już nieżyjącej, a niezapomnianej hr. 
Adamowej Potockiej, zgromadziło świetny orszak go- 
ści z całej Polski. Jedną z tych trzech by'a Wanda, 
córka hr. Adama Sierakowskiego i Maryi z Potoa- 
kich, wychodząca za mąż za Edwarda Jaroszyń- 
skiego. Przywiązenie, charakter, dary umysłu, zasa- 
dy, wysokie ideały pana młodego, a wreszcie i ma- 
jątkowe stosunki, wszystko zdawało się zapewniać 
najszczęśliwszą przyszłość. | było szczęście, krótkie 
jak zwykle szozęście na świecie, Zaledwie minęło lat 
kiika, grom po gromie zaszął uderzać w dom zale” 
dwie ugruntowany. 

Przyszły ciosy, zdało się, najcięższe: strata 
dwojga dzieci w krótkim czasie. Boleść rodziców 
koiła wzajemna miłość i budująca prawdziwie 
chrześcijańska rezygnacya ma głębokiej wierze o. 
parta, Młodemu ojcu ulgę przynosiło spełnianie obo- 
wiązków obok zarządu majątku i znacznych prze- 
mysłowych przedsiębiorstw, będących w tamtejszych 
warunkach marodową i społeczną zasługą, służbą 
publiczną i akcyą społeczuą. Był członkiem ziom- 
stwa, a w czasie ostatniej wojny rosyjsko-japońskiej, 
objąwszy dział zaopatrzenia rodzin żołnierzy, wysła - 
nych na daleki wschód, rozwinął dobroczynną oby- 
watelską czynność, która mu uznanie powszechna 
zjednała. Stosunek jego z ludnością wiejską na ro- 
zumnie w życie wprowadzonych zasadach miłości 
chrześcijańskiej oparty, był idealny, godzien za 
wzór służyć. | nie tylko gam działał, ale starał 
się drugich do działania zachęcać. Napisał i wy- 
dał kilka prac, nawet większych, jak „Leon XIII 
i demokracya chrześcijańska* i trzytomowe dzieło 
„Katolicyam socyalny*, a jeszcze ostatniego lata 
przygotował na kurs społeczny w Warszawie refe- 
rat „O eneyklice Rerum novarum“, który w zastęp- 
stwie autera przes kogo innego odczytany, wsbadził 
niemałe zajęcie. 

Pismami temi stanął obok najdzielniejszych 
szermierzy katolickiej akcyi społeczno-ekonomieznej. 
Nie brakło aktów wielkiej osobistej enoty, niemal 
heroizmu. Niedawno niesłusznie oskarzony publicz- 
nie, i to ze strony, xz której strzał musiał mu 
być najbołeśniejszy, pierwszy przebaczył oskarzycie- 
lom i rękę do zgody wyciągaął. Właśnie po tym 
wzniosłym czynie wracał do domu. Da. 29 lieto- 
pada b. r. wysiadł s wagonu na staoyi Ziatkowce 
i podążał końmi do domu ; przejeżdżając przez tor 
kolejowy, Śmierć znalazł pod kełami pociągu. Li- 
czył lat 42. Osierocił czworo drobnyeh dzieci i żonę 
w kwiocie wieku, która z Hiobem zawołaó tylko mo- 
Że : Bóg dał, Bóg wziął. Pamięć enót niezwykłych 
i rzadkich zelet przedwcześnie zgasłego, będzie naj- 
droższą promienną pamiątką dla pozostałych, będzie 
dodawać męstwa wdowie, a przyświecać w całem iy- 
ciu sierotom. Takie wspomnienie i taki wzór, te 
skarb prawdziwy, 


Ze stowarzyszeń. 


„W Sokole lwowskim wieczór Św. Mikołaja w 
niedzielę 8 bm. Początek o 4 popołudniu. Podarki dla 
dzieci składać można do niedzieli południa w kance- 


laryi Sokoła. 
OFIARY. 


Dla biednej staruszki St, J. nadeałała WP. 
Cieńska z Wodnik k. $. 
Ucieczka balonu. 
Balon francuski ze sterem „Patrie“, do 


którego przywiązywano tak wielkie nadzieje, 
został w sobotę wieczór, jak już doniosły tele- 
gramy, porwany przez orkan i uniesiony w nie- 
wiadomym kierunku. W ubiegłym tygodniu odbył 
balon szczęśliwie wielką podróż z Paryża d: 
Verdun, gdzie urządzono stacyg balonową W 
piątek przedsięwzięto krótki wzlot próbny, navró 
żno jednak oczekiwano w Verdun aa øowrot 
balonu. Dopiero wieczorem nadaszła wiadomość, 


Starorusini stoją na gruncie prawa i prawdy jląe baloa został uszkodzony i z tego powodu 
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| 
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odległości 15 kilometrów od Verdun. Do Souhes- 
mes sprowadzono oddział wojska które otoczyło 
miejsce wylądowania i miało zadanie strzeżenia 
balonu. W sobotę naprawiono uszkcdzenia, które 
były drobne i balon miał wznieść się i dojechać 
do stacyi w Verdun, ale wzlot odroczono wskutek 
nader silnego wichru. Około 7 wieczorem wicher 
począł dąć ze straszną siłą tak, że balon mimo 
bardzo znacznego obciążenia balastem, zrywał 
Się do lotu, 200 żołnierzy trzymało liny | w skutek 
zmęczenia musiało się ciągle zmieniać. 

Gondola balonu „Patrie“ jest zbudowana z 
rur z niklowanej stali i ma kształt łodzi pionier- 
skiej. Do dna tej łodzi jest przytwierdzona rów- 
nież stalowa podstawa w kształcie piramidy ścię- 
tej, zwróconej węższą częścią ku dołowi, Podsta- 
wa ta ułatwia opuszczenie się na ziemię, podczas 
postoju balon opiera się na niej; obliczenia sta- 
łości równowagi są tak precezyjne, że balon w 
zwykłych warunkach przy niezbyt silnym wietrze 
porusza się spokojnie po powierzchni, orząc pod- 
stawą ziemię. Najważniejszem jest jednak zwró- 
Cenc ostrza balonu przeciw wiatrowi, co zazwy- 
csaj dość łatwo można przeprowadzić. 

W sobotę wieczorem, gdy był orkan zwra- 
cano balon, trzymany linami przez 200 źołnierzy 
czołem przeciwko orkanowi; baion drgał, posu- 
wał się nawet trochę po powierzchni ziemi, ale 
nie unosił się do góry. Nagle jednak zmienił się 
kierunek wichru i zanim zdołano zwrócić balon, 
siła wichru uderzyła w niego na całą długość, 
przechylając go zupełnie na bok. Gondola, a na- 
wet podstawa przechyliły się silnie, przyczem 
worki z balastem wypadły na ziemię. Balon wy- 
swobodził się z ciężaru, z siłą unoszącego go 
wichru złączyła się jego własna siła wzlotu, był 
bowiem napełniony gazem, a zmęczeni ciągłą 
pracą Żołnierze nie mogli go utrzymać i bałon 
wydarł się z ich rąk i uleciał wysoko w górę. 

Balony ze sterem mają powłokę nieprze 
puszczającą g zu, tak, Że gaz przenika przez nią 
tylko bardzo powoli. Automatyczne wentyle wy- 
puszczają gaz tylko przy bardzo silnym nacisku 
tak zw. ballonetów, Przypuszczają więc. że balon 
utrzyma się w powietrzu co najmniej 48 godzin, 
a wedle wszelkiego prawdopodobieństwa znacznie 
dłużej. Wystarczy to, aby zaleciał -niezmiernie 
daleko, jeżeli zaś opadnie w fale oceanu, tylko 
szczątki, znalezione przez jakiś okręt, będą 


kięską. Balon „Patrie* był jej chlubą, upatrywała 
w nim zaczątek swej siły powietrznej. Na razie, 
celem zmniejszenia straty, ofiarował rządowi 
francuskiemu przemysłowiec i aeronauta, Deutsch, 
swój balon „Ville de Paris“, który będzie nieba- 
wem przetransportowany do Verdun, 
cześnie ministerstwo wojny wezwało 
Julliota, aby zbudował dwa statki powietrze 
typu „Patrie“, na co Izba francuska przyznała 
kredyt 500.000 fr. 


ti aaa 


Auca artysiyczno- ilgracki 


„ Opera (Verdiego „Aida*). Zalety głosowe 
śpiewaczki uadwoernej opery wiedeńskiej, p. Łucyi 

eidt, znane nam z nader korzystnej strony z one- 
gdajszego jej koncertu w Filharmonii, wystąpiły w 
sałej pełni na wozorajszem przedstawieniu „Aidy*, 
gdzie artystka śpiewała tytułową partyę. Przyłączyły 
się bowiem do zalet wspaniałego jej głosu seprano- 
wego wielka mnzykalność, staranne opracowanie stro- 
ny aktorskiej i prawdziwe przejęcie się swą rolą, 
którą p, Weidt odtworzyła w każdym kierunku 
wzorowo, jak przystoi” na prawdziwą i wielką ar- 
tystkę, Tak znakomicie odtworzonej postaci Aidy na 
Scenie lwowskiej nie słyszeliśmy a publiczność na- 
sza, która od dłaższego juź czasu nie słyszała ta- 
Kiej śpiewaczki we Lwowie, entuzyastycznie przyj 
Mywała taką artystkę, dawała swemu zachwyceniu 
Wyraz i żałowała, że woerajszy gościnny występ p. 
Weidt był w tym wypadku w rzeczywistości tylko 
Jednorasowym, 

Wprost przeciwne a nawet wcale przykre wra 
żenie odniosła publiczność, słuchając śpiewu p. G. 
Rawnera w partyi Radamesa, źe p. Rawner posia 
dał dawniej wielki głos, z wielu stron jeszcze dziś 
zachwalany, tradno temu zaprzeczyć. Dziś jednak 
Można tylko mówić o przeszłości, głos bowiem, po 
zbawiony barwy i dźwięku, przechodzi bez wrażenia 
8 w zestawieniu z wspaniałym głosem p. Weidt 
(podozas wielkiego duetu w piątej i siódmej odsłonie), 
o ile głosy obojga szły anisowo, głos p. Rawoera, 
kryty przez sopranistkę, był znośny lub, jak w osta- 
tniej odsłonie, niepotrzebnie forsowany, zacierał este- 
tyczne wrażenie, wywołane konesrtowym spiewem p. 
Weidt. 

Zresztą cała przedstawienie, z temparamentem 
Prowadzone przez p. Riberę, miało swe lspsze (pp. 
Ludwig i Mossvczy) i gorsze strony (chór żeński). 
Na to ostatnie nie pomoże ani kor:petytor chórów, 
ani kspelmistrz, tylko kierownictwo teatru, uzupał- 
niając chór żeński jak najrychlej odpowiednimi gło- 
sam], 

* 


Równo- 
inżyniera 


Z teatru. Premiera zabawnej komedyi Igaa- 
cego Nikorowicza pt. „Cenzor moralności* nazns6żoną 
została na poniedziałek. Wyborna ta, z humorem i 
Prawdziwie francuską lekkością napisana komedya 
wprowadza cały szereg typów wesołych birbantów, 
którzy wplątani w noiuszne kolizye i sytuacye, po- 
budzió mnszą do śmiechu najzgryźliwszego nawet 
hipochoniryka. Wogóle, jako produkt lekkiej Mazy 
sognicznej, mającej na cel1 głównie ubawienie wi- 
dzów, sztuka p. Nikorowi zu odsaacza się tak cen- 
nemi zaletami, że polecić można jej poznanie każde- 
mu, kto pragnie wesoło i przyjemnie spędzić wieczór 
w teatrze. A takich mie brakuje u nas, jak Świadczy 
zresztą najlepiej ta okoliczność, że kasa teatralna 
sprzedała już zuaczną część biletów na poniedziałko- 
wą premierę. 


* Z teatru. Z powodn chwilowej niedyspozycji 
pani Ireny Bohuss, jutro w czwartek, zamiast zapo- 
wiedzianego „Fausta“, daną będzie „Mignoa* z pan- 
ną Hendrichówną. W sobotę „Żydówka* z p. Ra- 
wnerem i panną Otto. Za bilety, kupione na „Faa- 
sta“, kasa zwraca różnicę cen lnb całą gotówką. 


* „ich czworo”, trzyaktowa tragedya ludzi 


głupich, napisana przez Gabryelę Zapnlską, miała w 
Krakowie wielkie powodzenie, dorównujące sukces = 
wi „Moralności pani Dulskiej“. Prasa krakowską, 
która ze względn nu śmieró Wyspiańskiego, mogła 
poświęcić tylko niewiele miejsca, Z eniuzyazmem 
podnosi liczae zalety przepyszej satyry autorki „Tam- 
tego”. 
* Pranciszek Coppée, głośny poeta franouski, 
niebezpiecznie zachorował. Coppóa liczy lat 65. 


Mepertuar iwowzkisgo toatra :a'of5XLOX". 

We ozwsrtek „Mignon“ występ p. Haadri- 
chówny. 

W piątek „Jzkoła* Kaweckiego. 

W sobotę o pół de 4 popoł. „Wicek i Wacek“ 
irzybylskiego, wieczór o pół do 8 „Zydówka* w, stęp 


Na, „, 00.0000, 10000 nw m 000008000 mm, i Z ,/ i „D„„„__D „| | 


W poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo- 
ralności* komedya w 3 aktach Ignacego Nikorowicza. 
, Teatr kinematograficzny „The Empire Vio“ 
Codziennie przedstawienie, w niedziele i święta dwa przed- 


świadczyły o jego istnieniu. Zdaje się więc, że 
Krancya nie zdoła odzyskać uprowadzonego przez 
orkan balonu, 

Dla Francyi strata balonu jest ogromną 


. W niedzielą o 3 popoł. „Cyrano de Bergerac“, 
REN o g. w pół do 8 „Wesoła wdówka“ z p. Mi 
OWską. 


ztawienia, Zmiana programu co soboty. 


Repertuar teatra krakowsakieg 

W czwartek „Warszawianka“ Wyspiańskiego. 

W piątek popołudniu „Królowa Tatr“. 

W sobotę „Lelewel* Wyspiańskiego. 

W niedzielę popołudniu „Obrona Częstoshowy”?, 
wieczór „Stanisław Smiałyśś Wyspiańskiego. 

W poniedziałek „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 


Wojciccna Kossaka 


Krwawa niedziela w Petersburgu. 

Wielkie dzieło sztuki. 

Największe, jakie sztuka polska wydała w 
ostatnich latach. 

Wdzięczni jesteśmy mistrzowi, że odstąpił 
od swego pierwotnego zamiaru miewystawienia 
tego dzieła -ze względów, które zresztą wowym 
czasie mogły mieć racyę — na ziemiach polskich 
i pozwolił nam je oglądać. Znaliśmy je dotąd 
tylko z reprodukcyj, znaliśmy ze sławy, jaką 
zyskał w świecie, zaaliśmy z entuzyastycznych 
opisów krytyków wiedeńskich i londyńskich, któ- 
rych słowa notowaliśmy nawet w „Gazecie 
narodowej* a ciesząc się, że sławie polskiego 
malarstwa nowy liść wawrzynu przybywa. 

Teraz oglądamy sławną „Krwawą niedzielę 
22 stycznia 1905 w Petersburgu* własnemi ocza 
mi we Lwowie. 

Oto przed nami plac przed Zimowym Dwor- 
cem w Petersburgu. Dzień zimowy pogodny lecz 
mrożny; czuć mróz. Czuć go w tych oparach 
wielkomiejskich, które pobielają horyzont, 
go w iskrzącem powietrzu. 

Plac zamknięty w głębi sylwetami sinieją - 
cych w oparach gmachów. Na prawo czerwono- 
brunatny, smutny i ponury, barokowy 
dworzec“, rezydencya carska, dalej w środku 
„Admiralicya*, jasno-żółta, w stylu koszarowo- 
kaziennym, z dziwną wieżą, zakończoną spiczastą 
igłą. Na środku placu olbrzymia kolumna marmu- 
rowa z kapitelem, na którego szczycie wznosi się 
„Anioł pokoju“, z ramionami wyciągniętemi ru- 
chem błogosławienia . 

Jakąż straszną igraszką losu ręce jego wy- 
ciągnęły się nad przerażającą tragedyą | Nad tą 
tragedyą, która się na tym placu, białym  śnie- 
giem, grubo zasianym, w tej chwili rozgrywa. 

Z krzyżami, chorągwiami, ikonami i portre- 
tem carskim szedł tłum ludzi rosyjskich do swego 
cara. A tam z pod „Zimowego Dworca“, usta- 
wiona piechota, dała do tłumu trzy salwy a za» 
raz potem straszni dragoni runęli z szablami na 
bezbronnych ludzi. 

Tę najtragiczniejszą chwilę przykuł 
do płótna. 

Nad ponuremi szeregami piechoty unoszą 
się jeszcze sine pasemka dymu z karabinów, 
pierwsze ofiary kul farbują dopiero swoją krwią 
białe śniegi: ten stary chłop, który szedł z por- 
tretem cara, ten młody student, ta baba, ci inni, 
wijący się po ziemi — a już na karkach tłumu 
siedzą dzicy dragoni i tną po krzyżach i chorą- 
gwiach, po ikonach i po głowach, po błagają- 
jących o zmiłowanie rękach. Rąbią po starcach, 
kobietach, dzieciach. Przerażenie, groza, rozpacz, 
wściekłość, strach, ból padły na tłum. Pop siebie 
i wszystkich tych ludzi, którzy z taką ufnością 
szli do białego cara, osłonić chce przed straszny- 
mi dragona mi krzyżem, stary dziad w kożuchu 
podnosi do góry święty ikon ku dragonom, jeszcze 
wierząc, że on go obroni, ale młody robotnik z 
rozpaczą desperata rozrywa na piersiach czerwo- 
ną koszulę i nastawia pierś, a ten chłop, którego 
kula już powaliła, z wściekłością patrzy krwią 
zabiegłem okiem na pałac Zimowy i już mu pię- 
ścią wygraża.. Wszystkie te uczucia, przed- 
śmiertne przerażenia, wyraża tłum i kłębi się pod 
naporem dragonów, w których jest tylko dzikość, 
nic więcej, jak tylko dzikość, pierwotna chęć 
krwi i mordu. 

|  Tragedya żywa, na którą patrzymy własne- 
mi Oczami. 

Potrzeba było twórczej intuicyi artysty, aby 
ją tak żywą, realną wywołać przed oczy, potrze- 
ba było mistrza, aby ją, taką, utrwalić na 
płótnie. 

W tym obrazie nie ma ani cienia melodra- 
matu, pozy, sztucznego efektu, jest tylko prawda, 
życiem drgająca prawda i dlatego ten obraz wy 
wiera takie głębokie wrażenie. Dlatego krytycy 
wiedeńscy i londyńscy sławili go jako największe 
dzieło współczesnego malarstwa, dlatego wołali: 
sława polskiej sztuce. 

W tłumie, zaskoczonym strzałami i szarżą 
dragonów, będącym jeszcze pod pierwszem, od- 
ruchowem wrażeniem i wywołanemi niem uczu- 
ciami różnemi lecz wszystkiemi płynącemi z gro- 
zy i cierpienia, jest ogromna ekspresya. Każda 
osoba z tego tłumu wyraża twarzą i ruchem do- 
skonałe swoje wrażenie i uczucie, tak że na każ: 
dą z tych osób patrząc, można jej wrażenie i 
uczucie dokładnie wymienić. Każda też osoba 
jest żywą i prawdziwą. Są to doskonałe pochwy 
come i przestudyowane typy petersburskie a od- 
malowane z prawdą, nawet w najdrobniejszych 
szczegółach, nawet w szczegółach ubrania. 

W dragonach zaś podziwiamy tę werwę 
kossakowską, bo lepszego dla niej określenia nie 
znajdziemy, ten rozmich pęd, który daje całemu 
obrazowi wrażenie szalonego ruchu. Jak te konie 
rzucają się na tłum; każdy w innej pozycyi, 
każdy znakomicie narysowany. A jak śmigają w 
powietrzu szable dragonów, z jaką furyą tną! Ile 
dzikości w twarzach dragonów, ile dzikiej rozko- 
szy, Że czują zapach krwi...! 

Kolor w obrazie szlachetny, sharmon'zowa- 
ny, prawdziwy. Jest przestrzeń, jest powietrze. 
Rysunek każdej figury doskonały. 

Nie twierdzimy, że jest to najznakomitszy 
obraz Wojciecha Kossaka, jest znakomity, jak 
wiele innych jego, które mu przyniosły sławę 
najpierwszego polskiego batalisty i z pewnością 
równie znakomitemi powiększy jeszcze mistrz 
polską sziukę. Ale ten obraz sprawia wrażenie 
najgłębsze, najbardziej przejmujące. Może i sam 
temat, taki świeży jeszcze, możua powiedzieć: je- 
szcze nieskończony, bo rozwijający się w swoich 
następstwach przed naszemi oczami, do tego się 
przyczynia. Jest jednak faktem, że przed tym 
obrazem widzieć można czasem osobę, jakby za- 
kamieniałą pod wrażeniem grozy, inne jakby za- 
patrzone w Żywe teagedye, a można także wi- 
dzieć łzy udzielającego się cierpienia, spływające 
po policzkach widzów... 

Architekturę 1 tło na tem olbrzymiem płót- 
nie malował pomocniczo Hans Tempie. Cała je- 
doak kompozycya jest wyłącznie dziełem Woj- 
ciecha Kossaka, jak również wyłącznie jego 
dziełem są wszystkie figury, Ostatnie wykończe- 
nie i sharmonizo wanie autora. Pomoc Temnlego 
ogramczata się tyiko do założenia farbą ia i 
druzoplaao waj ar-hitektury. 


czuć 


„Zimowy 


mistrz 


„Krwawa niedziela w Peursburgu* Kossaka 
pozostanie we Lwowie nie długo, gdyż jesztze przed 
świętami Bożego Narodzenia odejść musi do Berlina, 
Zwiedzać ją moźna codziennie od godziny 10 rano 
do 8 wieczór bez przerwy; wieczorem przy świetle 
alektrycznem. 
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— W Sosnowcu aresztowano Siedmiu przy- 
wódeów tamtejszej partyi socyalistów, miętzy temi 
jedsą kobietę i edwieziono ich do Wars'awy, W 
mieszkaujach aresztowanych znaleziono karabiny woje 
skowe, patrony, piany i papiery, wskazujące na n- 
dzinł w morderstwach ipżynierów i urzędników gór- 
niczych. 

— W fabryce Poznańskiego w Łodzi  areszto- 
wano 10 robotników. połejrzanych 0 systematyczne 
kradzieże towarów. W presciągu roku skradziono w 
fabryca towaru wartości przeszło 20,000 rubli. Are- 
eatowano również kilkudziesięcin robotników, którzy 
namawiali do strajku w fabryee Rosenblatta. Razem 
aresztowano 133 osób. 

-- Do 70-letniego krawca Chaima Mroza w 
Warszawie, weszło kilku lazi i kilkoma strzałami 
położył» go trupem, Zabójsy odeszli, nie ścigani 
przez nikogo. 


Z całego Świata. 


Belgrad. Gimnazyum i internat serbski w 
Ueskneb podpalono. Gmach spłonął doszczętnie. Wy- 
chowanków internatu zaledwie uratowano. 


Konstantynopol. Podczas przedstawienia w 
teatrze wicekonsul niemiecki Sshrader dostał nagle 
napadu obłąkania, tak, że musiane go usnnąć z tė- 
atru, ponieważ okrzykami przeszkadzał przedsta- 
wieniu. 

Rostok. Sześódziesiąt osób zachorowało tu po 
spożyciu pawnego gatunku kiełbasy. Dwie osoby już 
zmarły. Wdrożono Ścisłe śledztwo. 
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< Musiał się opuścić na ląd pod Souhesmes w 


Duma. 

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy prowadzono dyskusyę nad oświadczeniem 
rządu. Październikowcy wyrazili ubolewanie z 
powodu zimnego tonu oświadczenia prezydenta 
ministrów, które zawierało groźby, a przemilczało 
zupełnie manifest 30 października. Współdziałanie 
z kadetami jest dla październikowców niemożliwe. 
Październikowcy sta.ają się manifest zgodnie z 
zasadniczemi ustawami państwa urzeczywistoić i 
będą popierali rząd, jeżeli jego zarządzenia będą 
miąły na celu dobro ludu, jak np. reforma agrar- 
na. Zwalczanie rewoluryi jest konieczne, ale ró- 
wnocześnie musi być uznana równość polity- 
czna. 

„ Aleksiejew z Warszawy występował prze- 
ciw twierdzeniu Polaków, jakoby kraj ich pod 
rządami Rosyi upadł, od czasu, gdy rząd rosyjski 
popiera chłopów polskich przeciw szlachcie, roz- 
winęli się Polacy kosztem Rosyi środkowej i mo- 
żna tylko życzyć chłopom rosyjskim, aby żyli 
tak dobrze, jak chłopi polscy. Charakterystycznem 
było powołanie się jego na mowę wyborczą przy- 
wódcy Polaków, który miał powiedzieć: Tajne 
pragnienia narodu polskiego są niezmienione. 
Autonomia stanowi tylko pierwszy etap do poli- 
tycznej samodzielności. 

. Klejaków przemawiał za propozycyą paż- 
dziernikowców o przejście do porządku dzien- 
nego. 

_ Petersburg. Do parlamentarnej komisyi o- 
światowej wybrano następujących posłów pol- 
skich: prezesa Koła polskiego Dmowskiego, dr. 
Rząda i ks. Maciewicza z Wilna. 


Zamach na Herszelmana. 

Moskwa. Na powóz, którym dziś o godz. 
wpół do 12 w południe przejeżdżał generał- 
gubernator Herszelman przez miasto, rz u- 
ciła jakaś kobieta bombę. Herszel- 


Gkconinwa kW | ™? wyszedł z zamachu cało. Skutkiem wybu- 


Teleqramy i telefonematy 


z dnia 4 grudnia 1907. 


Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów przystąpiono do dysku- 
syi nad nagłym wnioskiem Masa- 
ryka w sprawie uniwersytetów. 

P. Masaryk uzasądniając nagłość swego 
wniosku, zaznaczył, że zajścia na estatnim zje- 
żdzie katolików i biskupów okazały tendencye 
szlerykalizowania uniwersytetów wobec czego 
koniecznem się stało poruszenie sprawy w izbie. 
Mowca nie myśli zajmować się osobą Luegera, 
lecz chodzi mu o system, dążący do lego, aby 
uniwersytety oddać w ręce klerykałów. Dalej dr. 
Masaryk wskazał, że kler od wieku XII był 
faktycznym przedstawicielem umiejętności. Dotąd 
trwa walka pomiędzy chrześcijańsko-teologicznym 
poglądem na świat, a dążnościami wolnej i re- 
alnej wiedzy. Między katolicko-teologieznym, a 
modernistycznym poglądem na świat, istnieje 
przepaść, którą starało się zapełnić wielu do- 
brych (?) mężów katolickich, jednakże Rzym od: 
rzucił wszelkie usiłowania. Następnie, wśród 
ciągłych przerywań niektórych posłów, mowca 
roztrząsał istotę modernizmu, zapewniając, że 
modernizm nie jest ani antyreligijny, ani rewo- 
lucyjny; w końcu oświadczył, że głosowanie nad 
jego wnioskiem będzie dowodem, czy  więszość 
tej reprezentacyi ludowej jest klerykalna czy 
antyklerykalna. 

Minister oświaty dr. Marchet zwrócił 
uwagę na podobieństwo obecnego wniosku z in- 
terpelacyami pp. Kurandy i Hocka, na które 
mowca natychmiast odpowiedział. O ile wniosek 
odpiera ataki na profesorow uniwersytetów i na 
wolność nauki, to mowca może się powołać na 
swoją odpowiedź na wspomniane interpelacye. 
Prof. Masaryk jednakźe idzie dalej i żąda gwa- 
rancyi wolności nauki. Owóż ta gwsrancya za- 
warta jest w zasadniczych ustawach państwa i 
tworzy podstawę każdej nowożytnej kultury. 
Chronić jej jest obowiązkiem każdego rządu. 
Mowca sądzi więc, że wolność nauki jest dosta- 
tecznie zabezpieczona przeciw ewentualnym ata- 
kom. (Oklaski). 

Hr. Sternberg, polemizując z orof 
Masarykiem zaznaczył, że dr. Lueger jedynie 
podkreślił konieczność wydarcia uniwersytetów z 
rąk międzynarodowego kapitału i służących mu 
ludzi. Mowca wskazał na ważność wolności nau- 
czania w szkołach i połączonego z tem mora!ne- 
go wychowania i dlatego profesorami nie powin- 
ni być ludzie, nie stojący na wysokości etyki. 
Historya zresztą wykazuje, że najwybitniejsi lu- 
dzie byli dobrymi chrześcijanami. 

Dr Mahler domagał się obrony wol- 
ności wiedzy i badania. 

Na tem posiedzenie przerwano. 
dziś o g. 11 przedpoł. 


Posiedzenie dzisiejsze. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze- 
nia Izby posłów prezydent ministrów bar. Beck 
przedstawił  lzbie ministra obrony krajowej 
Georgiego. ! 

Między wnioskami znajdują się: wniosek p. 
Dietziusa o wliczenie Jarosławia do 3 klasy 
dodatku aktywalnego i p, Dulęby w sprawie 
zwrotu kosztów za dostarczenie sądowego obroń- 
cy związku małżeńskiego Oraz w sprawie ręcze- 
nia zastępców stron za należytości, płacone świad- 
kom i rzeczoznawcom. 

Między interpelacyami jest interpelacya p. 
Breitera w sprawie uwolnienia żołnierzy, służą- 
cych w krajach okupowanych, po ukończeniu 
służby prezencyjnej. | 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj przy- 
stąpiono do dalszej rozprawy nad wnioskiem 
nagłym p. Masaryka. 

Poseł Mayer polemizował z wywodami Ma- 
saryka i oświadczył, że posłowie chrześcijańsko- 
społeczai będą głosowali za nagłością. 

Sommer (niem. radyk,) skarży się na ucisk 
ultramontanizmu Jest także za nagłością. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Z obozów czeskich. 
Wiedeń. Czeski związek narodowy, obej- 


Następne 


muiący trzy wielkie grupy posłów czeskich w ra- |ślubu wyglądałem bez 
dzie państwa, wybrał przewodniczącym p. Kra- sali). 


marza, 
Belgia i Kongo. 
Bruksela. 


| 


Izba deputowanych uch wa-|niego 250 000 


chu zabite zostały konie; sprawczyni zamachu, 
którą ujęto, jest ranna. 


QOwacye dla Rodiczewa. 

Petersbarg. Polski komitet wyborczy w Pa- 
tersburgu złożył wczoraj wizytę Modiczewowi. 
Również przybyła do Rodiczewa deputa_ya by- 
łych studentów uniwersytetu warszawskiego, 
kształcących się obecnie w Petersburgu. Tutejsza 
młodzież polska ma złożyć Rodiczewowi specyal- 
ny adres, który podpiszą solidarnie wszyscy bez 
różnicy przekonań. 

Petersburg. Rodiczew za swą, karaną wy- 
kluczeniem, mowę o Polakach, otrzymuje setki 
depesz, wyrożających mu sympatyę i uznanie. 

* Petersburg. Krążą pogłoski, że prezes Du- 
my Chomiaków zwróci się do Izby z przedsta- 
wieniem o skrócenie terminu wykluczenia Rodi- 
czewu. 


Wrzenie na uniwersytetach. 
Dorpat. Uniwersytet tutejszy zamknięto 
CZ380WO. 
Roosevelt przeciw trustom. 


Waszyngton. W orędziu do kongresu pre- 
zydent Roosevelt zapowiada dalszy ciąg ustawo- 
dawstwa przeciw trustom oraz rozszerzenie usta- 
wy o 8-godzinnym czasie pracy. 


Następca Roosevelta. 
Waszyngton. Głosowanie 76 demokraty» 
cznych senatorów i deputowanych kongresu wy- 
kazało, że wybór Bryana na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych jest pewnym. 


Zamach w Gwatemali. 

Nowy Jerk. Parowiec „Anzelm“ przybyły 
do Nowego Orleanu z Centralnej Ameryki przy- 
wiózł wiadomość, iż na powóz prezydenia Gwa- 
temali, Cabrery, rzucono bombę. Wybuch zabił 
woźnicę, prezydent zaś odniósł jedynie nieznacz- 
ne stłuczenia. 

p ZPO L LOLO OW W 


Dalszy ciąg procesu Pertland-Druce. 


Londyn, 20 listopada. 

Proces Portland-Druce jest ciągle przedmio- 
tem ożywionych rozmów w tutejszych salonach 
i klubach. Codziennie, który by się zatrzymał 
przed ponurym budynkiem sądowym Mary Le 
Bone (gdzie odbywa się rozprawa), mógłby myśleć, 
że to „society* zjeżdża się do „Carlton Hotel* 
na „five o clock tea“, lub na premierę do „Co- 
vent-Garden.* 

Od g. 10 z rana zajeżażają przed skromny 
budynek automob le i eleganckie ekwipaże, z któ- 
rych wysiada „piękny świat londyński*, by słu: | 
chać dalszego ciągu rozprawy Portland-Druce. 
Widziałem w auli królowę salonów tutejszych, 
lady Gray i wiele innych pań i panów „de la 
haute volée“. Dla reporterów wyznaczono bardzo 
szczupłe mie,sce, a zwyczajna publiczność ciśnie 
się po korytarzach. - 
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powozów, a w nich siedzieli 
przybrani w stroje czarne. 

— A ozy nie umieścił pan na nagrobku 
tablicy z nazwiskiem i datą śmierci Druce'a ? 

— Nie, bo tego nie życzył scbie ks ążę. 

— Więc pan przysięga, że T. K. Druce, 
właściciel bazaru ae zmarł w grudniu 1864? 

— Przysięgam ; bo w trumnie były zwoje 
ołowiu, a nie jego zwłoki. 


słudzy księcia, 


Na wczorajszej rozprawie sędzia zapytał 
Card wella : 
— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 


dlaczego ks. of Portand przybrał nazwisko 
Druce, a nie inne Czy nie widział pan nigdy 
au *5'jcznego Druce'a w jego domu? Dlaczego 
Książę urządził komedyę pogrzebową, skoro w 
bazarze i w jego pałacu wiedziano o jego dwo- 
jakiej postaci i nikt się tem bliżej nie intere- 
sował ? 

Odpowiedź świadka była wymijająca. 

Świadek miss Mary Robinson zeznała, że 
znała też osobiście Druce-Portlanda. Wszystko, 
co wiedziała o nim, spisywała w pamiętniku, 
lecz oryginał jej skradziono (czytelnikom „Gaz. 
Nar.“ wiadomo, przy jakiej okoliczności.) Lecz 
jej adwokat, sir Kimper, posiada kopię pamięt- 
nika. Długo debatowano nad tem, czy kopię 
należy uznać za autentyk i w końcu sprawę 
pozostawiono w zawieszeniu. 

Miss Mary zeznała, że przedstawiono ją 
Karolowi T. Druce w jego bazarze w r. 1861; 


i była wtedy bardzo młodą i wpadła w oko księ- 


ciu. W roku następnym przyjaciel jej, kompozy- 
zytor Karol Dikens zaproponował miss Mary w 
imieniu księcia, aby przyjęła u niego posadę 
sekretarki. Miała wtedy lat 18. Propozycyę 
przyjęła i zamieszkała w domu, sąsiadującym z 
zamkiem Welbek-Abbey, rezydencyą księcia. Spo- 
kała się z nim w sąsiednim lasku. Tam wręczał 
jej Druce listy z poleceniem, aby je wysyłała za 
granicę i przyjmowała odpowiedzi pod swym 
adresem. Niektóre listy były adresowane do pani 
Tussaut, W lesie Druce nosił zawsze błękitne 
okulary. 

Jutro dalszy ciąg rozprawy. 

Z Nowego Jorku telegrafują, że w Miloille 
zjawił się nowy pretendent do tytułu imienia ks. 
of. Portland. Jest nim niejaki Walter Scott Cal- 
kins, który twierdzi, że jest synem pierworodae- 
go potomka księcia. Ten ostatni emigrował do 
Ameryki pod nazwiskiem John Barhter, ożenił 
się i miał syna Waltera. Walter ma przybyć do 
Londynu i dochodzić swych rzecomych praw. 

Jan Wołożyński. 
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Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnis 4 grudnia. 

Dziś PK za B) kilogramów loco Lwów 
aluta koruonowa- 

Pszenica gotowa od 18-20 do 13°40, ps tonicu am Ler: 
mina 6— do 000, Żyto gotowe 11'80 do 1200, żyto ra 
termina 000 do 000. Owies obroczny gotowc 700 do 
7:29. Jęczmień pastewny 760 do 78). Jęczmień brow. 3'40 
do 9:00. Rzepak —— do —'00. Lnianka UW do v. 
Groch pastewny 760) 1, 800 groch do gotowadia 
1000 do 11.00 Wyka 67v dv 706. Bobik 70) do 7:2) 
Hreczka ‘r00 dv TOU Kukurudza nowu śa 55 kilo 
00:0 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0%). Cam:el no 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00. chunel stary vows du 
Daloy „BE 
saw? lra 70— do 


biała 40— do 50—, konie" pne. 

80 — Tymotka 82 — do 38 —. 
Spirytus paritas Tarnopo! za 10V htr. nowy od 

55— do 5525. Spirytus paritas Tarnopol na termiuy 


—— do ——, spirytus paritas Tarnopol eKskontiy i- 
geatowany 3575 do 36* —. 
Budapsaki dnia 4 grudala. Kars w KOrO-= 


nach ipo 50 kig. Notowano pazenicę nu kwiecień 
na październik 11'36—]11'87, żyto na 
na październik 1036—1087, 
na pażdziernik ——, 

Bsepak na sierpień 


18:16—13'17, 
kwiecien 12:43 —12'48, 
owies na kwiecień 8'64—8 65, 
kukurudza na maj 759—7'60, 
17:10 —17-20. 
Oferty : mierne. 
Chęć kupna: mała. 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda: łagodnie. 


NADESŁANE 


UŻa tę rubrykę Hedakcya nia odpowiada.) 


Zawierające w sobie Bor i Lithion, wolne od żelaza 
zródło lecznicze 


SALVATOR 


okazuje się nader skuteczne W chorobach nerek i pęcherza, 
przy doiegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrza i moczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 
przewodów oddechowych i trawiących. 

Główny skład we Lwowie: Rudolf Wienreb. 


„priessnitztal” 


w į Mödling | koło Wiednia 


Na początku przedostatniej rozprawy obroń- 
ca p. Herberta Druce, oskarżonego, jak wiadomo, 
o krzywoprzysięztwo, począł w dalszym ciągu 
zadawać pytania (przerwane w ubiegły piątek) 
Robertowi Cardwell, słynnemu świadkowi dowo- 
dowemu, który twierdzi, że Temasz Karol Druce, 
właściciel bazaru pray Baker Strest i piąty książę 
of Portland byli jedną i tą samą osobą. Adwokat 
księcia starał się wykazać, że Cardwell, znany 
w Ameryce pod mianem „pieniacza*, nie jest 
świadkiem wiarygodnym. 


— Kiedy udałeś się pan do lIndyj? — 
zapytał adwokat. 

Tu nadmienić należy, że Cardwell miał w 
Indyach poznać kapitana Yoyce, który go obzna- 
jomił z tajnym sposobem leczenia cebulastych 
nosów czerwonych, i który mu dał za żonę 
własną siostrzenicą. 

— W r. 1868 — rzekł Cardwell z całą 
stano wczością . 

— A kiedy i gdzie się pam ożenił? 

— Po powrocie z Iodyj, w Irlandyi. | 

Wówczas adwokat przedstawił świadkowi z 
tryumfującą miną kilka papierów, z których 
wynikało, że ślub odbył się w r. 1861. | 

— Zdawało mi się, żeśmy się pobrali w r. 
1868 — rzekł Cardwell bez zająknienia. 

— Proszę sobie przypomnieć — rzekł dr. 
Atherley — czy pan stanął przed ołtarzem z 
nosem cebuiastym, czy też wyleczonym? 

— Byłem już bliskim wyleczenia. a w dniu 
zarzutu. (Śmiech na 


dalszym ciągu rozprawy powiedział 
Cardwell, że prof. Makenzie przedstawił go księ- 
ciu of Portland, którego wyleczył ; otrzymał od 
franków i uzyskał jego przyjażń. 


łiła po długiej, częściowo burzliwej dyskusyi, | Dalej opowiedział świadek, że pogrzeb fikcyjny 
50 głosami przeciw 83 przekazać przadłożene | Druce'a odbył się 28 grudnia 1864; trumna 


w sprawie vbjęcia przez 
państwa Kougo komisyi koionialnej. 


Belgię |kosziowała 750 tr, ale stolarz otrzymał jeszcze 


500 fr., aby milczał, Za karawanem jechało s0 


założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 
dalem na powszechnej  hygenicznej wystawie 
w Wiedniu 1906. 


Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze, skutki k 
Cennikı gratis. : 


Dr. Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 2—4 Ciorążczyzna 12. 


Obrońca Ludwik Markowski 


otworzył kancelaryę we Pić; przy ul Pańskiej 
11 I p. 


Dr. Alfred Burzyński, 


specyæista chorób ocznych i operator, 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


Biuro heraldyczne 


we Lwowie, 
przeniesione zostało na ul. Ochronek 5a. 


-E am 
Przyjechali do Lwowa d. 4 grudnia 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W. 
br. Jabłonowska z Zagwośdzia, M. br. Milhw z 
Wełdzirza, E. Obertyński z Odnowa, dr Cyga ze 
Stryja, S. Grabowski z Kielca, J. Jaworski z Do 
bromila, A. Theederowicz z Źukown, M, Brykczyń- 
ski « Zagwoździa, H. Mierzeński z Dubowiec, dr 
Porodko z Taraopola, F. Bergman z Saag, N. Braad- 
ler z Berlina, W. Morawaki z Olszy, P. Łączyński 
z Kołomyi, S. Chmielewski z Borysławia, dr Głowiń- 
ski z Drohobycza, J. Podczasy z Siemawy, P. Gold- 
berg z Sambora, dr B. Lauer z Krakows, K. Ho- 
łabowiez 


Szalone predsięzic 


— Spodziewam się, że nie jesteś zbyt zmę- 
ezoną po ćwiczeniach nocy ostatniej ? 

— Nie panie. 

— Gdzie idziesz ? 

— Salam przez mały las. 

— Zdajesz się bardzo spieszyć ! 

— Bpóźnię się na herbatę. 

— Daisiaj rano byłaś gorzej obdarowana 
jak reszta slużby. 

— jestem od tak niedawna we dworze — 
edpowiada z prostotą, 

— Siostra przysłała pieniądze, by obdaro- 
wać wszystkich i w jej imieniu. Nie wręczyłam 
ei rano podarunku od niej, oto jest... 

Wyjmuję małe etui i podaję jej. 

— Od pańskiej siostry? — pyta mnie z mi- 
mą niedowierzającą. 

— Praysłała mi pieniądze — odpowiadam 
z eałą pewnością — ale ja sam wybierałem po- 
darumek. Jest to pamiątka dwóch ostatnich nocy. 

— Na pamiątkę ostatniej nocy — powtarza. 


byłoby przejść prosto swą 
obok miej blizko i patrzę na jej rumieniącą się 
twarzyczkę. 

— Nie chcesz przyjąć tego upominku ? 

— Od pańskiej siostry? 

— Ależ naturalnie, od mej siostry! 

Wysuwa nieśmiało rękę, potem cofa ją 
z westchnieniem. 

— Czyż ja mogę to przyjąć? 
A dlaczegożby nie? Nie odmówiłaś 
przyjęcia rękawiczek. 

— To było co innego. 

Wyraz zmięszania pojawia się na jej twarzy. 
Zdaje mi się... — i urywa. 
Zdaje ci się? 
Och! nie wiem. 
A więc proszę otworzyć etui i zobaczyć, 

Rękami w rękawiczkach nie może rozwią- 
zać sznureczka, który otacza pudełko; ja prze 
cinam go i ukazuje się maleńka broszka. 


— Ach, jakie to ładne! — woła, podzi: 
dziwiając biżuteryę z dziecinnym zachwytem. — 
Łyżwy są doskonałe, nic nie brakuje, oto śrubki 
i rzemycaki; dziękuję, to śliczna broszka, 

— Ale niepodobna do tych łyżew, które ty 
masz. Czy nie mogłabyś mi powiedzieć, gdzie je 
kupiłaś? Chciałbym mieć takie same. 

— To był podarunek. 

— (0d kogo? — wyrywa mi się pytanie. 

— Mniejsza z tem — odpowiada, prostu- 


— 


drogą. Jestem tuż | nowienia. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5 Grudnia 1907 Nr. 280. 


Zgrabnym ruchem główki 
me usprawiedliwienie. 

Skąd moja panna służąca nabrała podob- 
nych manier? 

Zmrok zapada, pora spóźniona i ziano do- 
kuczliwe; powinienbym co prędzej wracać do 
domu, ale tak mi przyjemnie patrzeć na nią, że 
zapominam o zimnie i wszystkich innych wzglę- 
dach, 

— Już późno — odzywa się, spoglądając na 
ściemniające się niebo — muszę wracać spieszno. 

Idę razem z nią wązką drożyną, 

— Odwilż będzie, lód wnet zniknie — mó- 
wi znowu. 

— Dzisiaj jeszcze jest dobry; przyjdź tej 
nocy, Saro. 

— Nie. 

— Dlaczego ? 

Spuszcza głowę. 

— Czy dlatego, że się ślizgałem z tobą po- 
przedniej nocy? 

Rumieni się, potwierdzając ruchem głowy. 

— Zdawało mi się, że ci to sprawiała 
przyjemność! — mówię jej lekko urażony. 

— Tak, w istocie — dodaje cichutko. 

— A więc dlaczego nie przyjść znowu —- 
szepczę jej w uszko. 

Leez ona podnosi głowę i spogląda mi pro- 
sto w twarz. 


— Tak, to były piękne dwie godzimy, nie- 
prawdaż ? 


Robercie, mój chłopcze, o ileż rozsądniej 


Drebmo aglczatvii i 
po 4 hl od wyrazu. 


£yżwy 


wszelkich systemów. Waneczki i 
wolfy*. Narty (Ski) alpejskie. 
acetylenewe rome i powozowe. 

do szermierki poleca 


W. Lukasiewier, 
Lwów, ul. ikademicka 36. 


przegrany kupię, Koper- 
mika 26, Lwów, Bklenia! 


950 


Fortepian 


De ciast 
amalomite masło dwerakie, świeże. 
tłuste, nie soleno po 78 ot. ua pół kg. 
oraz masło deserowe codziennie ówie- 
de po ecnach targowych peleęa handel 
Leonarda fioieeckiego, 


Lwów, ul. Batorego 2. 942 


niesanajeme mi 


Owe dwie Panie, które 


dnia 3 listopada rokun zoszłegoe między 


7 aS wieczorem w przecho-, 


e widziałem ma ulicy Akademiekiej 
we Lwewie, w Bardzo ważnej sprawie 
prowmę najusiiniej e podanie mi adresa 
bwego i sposobu, jak mógłbym Im tę 
sprawę osobiście przedstawić. 

926 Karel Czanderna. 


1 Najlepszy de- 
Miód potaniał ! 2:77... 
zlej twardy 5 kor. go hal., gęsto płynna 
patoka „rarytas miotoborów* 6 k. 5o h. 
ra 5 kig. franeo. Własne pasieki, Korze 
niewi'z, em. nauczyciel, Iwanczany. 


Jabłka! Grzechy! 


jabłka dererowe, najlepsze, rajsdrowsze 
wybrane gatunki el. 175. 
Grzechy włoskie, dnże, cienkie łupiny, 
białe | zdrowe siamo zł. 190, 5 kilo franco, 
E. Alomeu, Versecz 14, Wegry. 
937 


najlepszej ja- 
Miód pszczelny | idonis 
dziwy, pod gwarancys, wysyła w 5-ki'ogr. 
biaszankach po 5 k. 75 h., opłącone I. 
MENCZER w Mikoł:ńcach. Większą ilość 
zmaemiie Taniej. 949 


SK 
; są = 


Na Gwiazdkę 


najpraktyczniejszym  podarkiem dla każdej 
eszezędnej i praktycznej gospodyni jest 
aajlepsza 932 


Johna maszyna do prania gz RZEZ OZEECZEZERREEOAOCEOA COREONODNNCNNCA 
Z Najwyższego rozkazu Jego 63 ces. i król. Apostolsk. Mości 


KXVIII. c. k. Loterya państwowa | 


„pełsą parą“. 
Jan Schumann, 
Lwów. 

Filia : Pańska 23/26. 


Największy i główny skład 


818) 


jąc się. 


| Do zawierania ubespieczeń ży- 
|lciowych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod nader 
korzystnymi warunkami i niskie- 
mi premiami — nadaje się naj- 
bardziej 95 


Akeyjne Towarz. 
Ubezpieczeú 


ma życie i renty. 


Fundusze gwarancyjne pe daioń 31 gru- 
dnia 1906, koron 11,013.40642. Stan 
ubezpięcaeń po dzień 31 grudnia 1906 
286.342 osóh z kapitałem 83,000 000 k. 
Ogółem wypłacona kwota od założenia 
Towarzyst- a około 8,000.000 koron, 


Prospekta taryfy rozsyła, iadzież 
bliższych infornacyj udzie a 


„Allianz* 
I$ Akcyjns Towarz. ubezpieczeń ma życie 
| i renty. 
Filia dla Galieyi i Butewiay: 
Lwów, 
pl. B-rnardyński 2a. 
1 Tu". WOW 
Szkoła 


chowu Orobiu 


w Zielonej pod Rawą ruską 
sprzedaje 903 


—- Istotnie, daruj mi, 


635/640. Lis Mykita Poemat naslado- 


kurczęta i pulardy 


bite, w 56-kilowych paczkach na za- 
„mówienie, 1 kg. 80 ot, nietuczenych, 
(1 zł tuczonych. ywe rasowa 
Zielononóżki polskie, — Kaczki 
Peking po 7 kor. sztuka. Indyki 
,/Namuty metaliczne 11 kor. sztuka: 


Zarząd 


pasieki 


Ant. Kraińskiego 


— w Jezierzanach ad B>rszczów, — 


wysyła w 5-kilowych blassankach, wszyst- 
ko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w 
cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny miód li- 
powy w cenie 7 koron. Wysyła równi:ż 
miody pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to: stołowy  kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe jak Bo- 
rówczak, Malipiak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Ożyniak itd. w 5-cio kilo- 
wych błaszankach, wszystko opłatnie, w 
cenach od 6 kor. 40 bal. do 6 k. 80 h, 

Cenniki na żądanie franko. 821 


dla celów dobroczynnych cywilnych. 


Refosco 


snakomite, ciemno-czerwone, słedkie, 


zma wano... ... kor. 7:80 
cyp ie wino złoteżółte "40 
Lacrimao-Christi . . . . 5 5-60 
wzmacniające, żółte „ 10'6o 
CEGTWOBO-b = 
Jamaika run PORZE? 7 sę 


Koniak doskonały j TR 


zw 4-litrowe flaszki wraz z od i 
powiedni 
do tege etykietą, wysyła opłacone 2 
pobraniem poestowee 868 


R. Maiti, Capodistria. 


T E S 


duwea i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki. 


y 


a e 


Loterya ta, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 
18.389 wygranych gotówką w łącznej kwocie 512.980 koron. 


200.000 koron  sotórką 


Ciągnienie 
nieodwołalnie 19 grudnia 1907 r. 


os kosztuje ć xor. 


Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach 
trafikach, w urzędach podatkowych, poczt, -telegraficznych, oraz 
urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 
. Posyłka 


Główna wygra- 
aa wynosi 


otrzymują kupujący bezplatnie 
opłaty pocztowej. 


GO0O0020000000 


— Nie przyjdę, to nie -byłoby dobrze — 


mówię bez zasta- | odpowiada rezolutnie. 


„Joreteum'* 
Lwów, ul. Szajnochy, 


kupuje i sprzedaje wszystkie 
możliwe urządzenia domowe i go- 
spodarcze, nabywane lub pozby 
wane z mas spadkowych, licytacy| 
z wolnej ręki i przymusowych, tu 
dzież wszelkie przedmioty pozb;- 
wane wskutek przeniesienia, prze- 
siedlenia lub stosunków rodzinnych. 

Z prowincyą porozumienie li| 
stowne za nadesłaniem 20 h. w 
markach. 764 


Polecamy : 
dla bydła i drobiu ; 


SALETRĘ CHILIJSKĄ ; 
SIARKAN POTASOWY; 


Jedyny 
polski przekład 


*NORY* 


sztuki w 3 aktach 
Henryka lbsena 
wyszedł w mewej seryi 
12-:centewej 


Biblioteki powszechnej 


która zawiera: 894 


632/624. Charakterystyki literack, XVII. 
Literatura polska syberyjska przez 
Dr. M. Janika, 

624. Mendes. Nowelle. 

625/629. Bodzantowica. Boje Polskie i 
przygody żołn'erskie. 

630. Zota, Nantas. Nowela. 

631/632. Korzeniowski. Wąsy i peruka, 
Komedya. 

633/637. Orze-zkowa, 


ha., czyli 18:37 morga niższo austr. 


666 m° drzewa na opał; 

b) 28 sztuk dębów o mięższości 
10 m* drzewa opałowego ; 

c) 1250 sztuk grabczaków i 
drzewa. opałowego. 


580m? drzewa opałowego, tudzież 


105m? drzewa opałowego. 


Marta. Powieść. 


wany z wzoru niemieckiego. 
641. Zela. Radykał. Nowela. 
642/643 Ibsen. Nora czyli Dom lalki, 
644. Czechew. Zbiór Nowel, t. III. 
6451646. Grabowski. Z obczyzny. 
647. Słowacki, Ksiądz Marek. 
648/650. Doyle. Z przygód Scherlocka 
Helmesa, Przekład z angielskiego. 


drzewostanu, 


morg drzewostanu. 

Oferty należycie ostemplowane, 
że oferentowi są warunki licytacyi 
poddaje, 
wywoławczej, 


Nadto polecam z Wydawnictwa 
nstaw najnowszy Tom XXIV. 


Ustawy o nigach należytościowych 
przy kenwersyi dłagów hipoteczu. 
a mianowicie: Ustawa z 22 latego 1907 
Dz. up. 1. 49, Ustawa m 22 lutego 1907 
Ds. u. p. 1. 48 i Ustawa g 25 marca 
1902 Dz, u. p. 1. 70 z dodaniem Tabel 
do obliczania należytości skalowych 
i intabalacyjnyoh. 
Cena egr. 1 k. 20 h., z przez. 1 k, 40. 


Na składzie w ks'ęgarnlach. 


948 
a" 


Kastalcgi na żądaue przesyła darmo 
1 opłatnie, 


Ksiegarnia W. Zu'erkandla 


w Złoczowie. Perfumy: Ideal, 


Fiołki parmeńskie itp. od 2 k 


Sadzonki 


+ð wikliny koszykarskiej 


w odmianach aliz viminalis 


americana nzaane jako najlepsse ; 


do celów koszykarskich, poleca © 


Ferdynand Kalkstein Z 


do 6 koron. 


© 
i 


20 koron. 


Z e. k. Dyrekcyi loter. (Oddział lesów państw.) 


| ©) Biedl'szow ice, 867 32 
poczta Biedlisze wice. O 


300000-000008 


wyborze. 


tranwaju. 
Stanisławów, ul. Sapieżyńska. 


870 


loteryjnych, 


losów jest wolna od 


FOSFORAN WAPNIOWY jako dodatek do karmy 


TŁUSZCZ KOSTNY do fabrykacyi mydła ; 


Przypominamy już do wiosennych zasiewów ; 
SUPERFOSFATY z gwarancyą składników ; 
SIARKAN AMPNOWY z 20'/,*/, azotu ; 


wszystko gwarantowane i po cenach najniższych. 


1. Gal. Tow. Akc. dla Przemysłu %hamicznego 


Lwów, ul Akade:sieka 8. | 
i. E a | 


——| Obwieszczenie licyłacyi. 


W celu sprzedaży przez licytacyę drzewostanu sosmowego i dębo- 
wego do gminy miasta Sokala należącego, a mianowicie: 
1) w rewirze lasowym Radwańfee. o powierzchni 10:57 


2) 3387 sztuk sosen o mięższości 4500 m° drzewa opałowego i 
20m5 drzewa użytkowego i 


dębczeków o  mięższości 250 m° 


2) w rewirze lasowym w Skomorochach, o powierz- 
ni 474 ha., czyli 824 morga niższo austr. 
a) 1447 sztuk dębów o mięższości 650 m? 


b) 100 sztuk sosen o mięższości 855 mê 


Publiczna licytacya ustna i zapomocą ofert pisemnych 
odbędzie się w dniu 18 gruduia 190%, w kancelaryi 
Magtsiratu miasta Sokala, o godzinie 10 przed poł. 


Cena wywołania ustanawia się na drzewostan: 
1) w rewirze lasowym Radwańce po 410 koron za jeden morg 


2) w rewirze lasowym w Skomorochach po 3100 koron za jeden 


własnoręcznie podpisane, z do- 
kładnem zapodaniem miejsca zamieszkania oferenta, z oświadczeniera 
dokładnie znans i takowym się 
nadto zaopasrzona we wadyhm w wysokości 10% od ceny 
mają być wmoszone najpóżniej do godzińy 6 wieczór 


w dniu poprzedzającym licytacyę w kancelaryi Magistratu w Sokalu. 
Bliższe warunki lioytacyi przejrzeć można w godzinach urzędc- 
wych w kancelaryi Magistratu w Sokalu. 
Magistrat król. wola. miasta w Sokalu, 23 listopada 1907. 


Burmistrz Wysoczański. 


Najprzyjemniejsze podarki 


na Sw. Mikołaja, Gwiaztlę | Nowy Rok 


Gardenia, Amaryllis, Trófle du Japoun, 


Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielecgno- 
wania paznogei od 3 k. do 20 koron. 
Rozpyłacze do perfam metalowe i szklane od 60 h do 


Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowę w wielkim 


Szezotki do włosów, wąsów, zębów, paznogci i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 
Podry i mydła toaletowe znakomite 


powa Jan Ehnatowicz 


Lwów, ul. Sykstuska 25. Lzów, ul. Hetmańska 8. stacya 
j Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 
| 


Kraków, Sukiennice 20. 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Fransiaka. 
| Codziennie przedstawienie o $-mej wieczorem. | 
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej, 


PROGRAM: „Przeciwny skutek“ farsa w 1 akcie.— Humory- 
styczni cykliści. — Subretka. — Żongler. — Cu- 
downa grota. — Vitograf „Rozbójnicy morscy“, 


uama R Aah PA mee een a MA W ae o e a a a 


Ależ ja tracę głowę. 

— Pomimo wszystko ślizgawka przy świe- 
tle księżyca jest orzeżwiającą rozrywką — mó- 
wię z przymuszonym uśmiechem — jeżeli nastąpi 
odwilż i lód podejdzie wodą, będzie bardzo nie- 
przyjemnie. 

— W istocie. 

Na poliezki jej występuje rumieniec, spoj- 
rzenie ożywia się. 

— Sara nie znajduje zbyt ciężką służbę we 
dworze ? 

— Weale nie. 

Widzę, jak powstrzymuje śmiech; zjawia 
się dołeczek na jej policzku, odległość dzieląca 
nas znów się zmiejsza. 

— Dlaczego się uśmiechasz ? 

— Z pańskiego pytania. Prawie nic nie 
mam do roboty. Nigdy nie pomyślałam, angażu- 
jąc się jako panna służąca, że... 

Wstrzymuje się, zagryzając usta. 

— Cóż ci tę myśl poddazo? Nie byłaś na 
to wychowywaną ? 

— Wcale nie byłam chowaną — odpowiada 
z uśmiechem figlarnym — byliśmy zawsze poza 
domem, gdy nasz.. — zatrzymuje się znów. 

— A więc... Kiedy wasz... 

— Gdy nasz nauczyciel 
wybucha śmiechem. 

Jakiż zachwycający ma uśmiech. 


przychodził 


— Myślę o wszystkich figlach, które mu 
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przez 


drzewa sżytkowego 


drzewa użytkowego i 


Mr. W. 


do 10 koron. 


Kasetki z perfumami od 1 k. 20 h. do 20 k. 

Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, 
j biżuteryi od 2 k. do 10 koron. 

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 


rękawiczki 


do Rawy ruskiej 
923 


w Pasau 
Ferina 


Na W pW. m waw 


Sara jest rozsądna i ja odzyskuję równo- płataliśmy . 
odpowiada naj wagę, Odsuwam się od niej nieco. 


„, WENENEUREEEENED IN 0" 


„Złote ziarna 


Zbiór modlitw kościelnych, 
Świętych. Głównie 
Rakolty (Raccolta), 


©. k. 


Odchodzą ze Lwowa: 


do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 2-28, 
3'45 i 5645 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 12:41 popołudniu i (od 1|6 do 
31]8 wł. w niedziele i 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
I rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8:34 wieczór. 


do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
i 3'35 popol; 
święta) 1:35 popołudniu 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 29 września włącznie) 3:26, b*30 
popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 
śnia wi. 
dniu ; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10:05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9:36 
wieczór 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1:15 popoł., i 8:26 wie- 
czór, (od 12/6 do 15|9 w niedziele i rz. k. święta) Ą 
10:10 wieczór. 

ze Szczerca od 28|5 do 15/8 wł. w niedziele i rz k święta o f 

0 wieczór. 

z Lubienia od 12/5 do 15|]9 wł. w niedziele i rz k. święta o $ 

o 11-50 wieczór. Š 


w a a ES ET a 1 A 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i 


zm AT "M TOY n DRO 


— My, któż to my? Masz liczną rodzinę ? 

— Jest nas sześcioro. 

— Chłopey czy dziewczęta ? 

— Trzech chłopców i troje dziewcząt. 

To wszystko, czego mogę się dowiedzieć, 
imiona braci i sióstr jej mie obchodzą mię 
zresztą. 

— Czem zajmuje się wasz ojciec ? 

— Jest trochę.. agronomem.. tak agro- 
nomem. 

To tłómaczy mi wyższość jej wychowania. 
Zapewne ojciec jej stracił majątek, bo właśnie 


lata były niepomyślne dla rolników, zmuszony 
więc był oddać dziewczęta do służby. 
Zaczyna się śmiać znowu, nie chcąc mi 


powiedzieć przyczyny. 
Już jesteśmy bardzo blisko dworu, przed 
bramą musimy się rozłączyć. Ona powróci do 


pokoju służby a ja do mego samotnego fu- 
moaru. 
Zapewne osamotnienie moje czyni mi je; 


towarzystwo tak przyjemnem, ale jestem zdacy- 
dewany Aie popełnić głupstwa. 


(C. d. n.) 


Jukurudzę 


MAS suchą, zdrową, do gorzelń i za mleko — dostarcza 
najtaniej, franco, do wszystkich stacyj kolejowych "TĘ 


Bank Rolniczy 


RZE JT RTR LE. 


952 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


poleca 931 


bé 


odpustowych oraz pozostawionych nam 
tłumaczonych z angielskiego i wyjętych z 
z dodaniem modlitw świętych polskich i pieśni 
naszych, 


Cena brosz. koron 3, oprawne w płótno koron 4-20, 
oprawne w szagrym koron 6. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


z watą Nalwesol 


Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla wybrednych sma- 
820 


koszy. 


Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagoduy, nie spalają się 
szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatruela nikotyna, winien pa- 
liċ tylko w 6ygarniczkach szklanych, z wstą „Salvesol*; 

Dfkolyne, a więc nsuwa jej szkodliwe działanie. 
Oryginalny pakiecik 


pochłania ona 


„Waty Bałvasol* wystarcza ma z00—400 


papierosów 
luk cygar, 


10 eygarniczek szklanych 1 k. 20 hal. 
Pakiecik waty „„Salvesol* 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 k. 20 hal. 


Wyroby te poleca ; 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


>. Na GD I2 MBEE, 


BEŁDOWSKI, — Kraków 23. 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne, 


(Ozas środkowo-europejski). 


rz. kat. święta) 9:05 rano; 


11:35 w nocy (każdej niedzieli). 


(od 12/56 do 15/9 w niedziele i rz. k. 


w niedziele i rz. k. święta) 1'46 popołu= 


(o Ź 


pa Em. dą 


Ae 
apamama cm 


Sp. 


